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Uczestnicy zajść chłopskich w Krzeszowicach
ułaskawieni przez P. Prezydenta R. P.

WARSZAWA. 18. 5. Uczestnicy 
tajść ua tle strajku rolnego w Krze­
szowicach w lipcu 138 r., nu ano wicie 
Władysław Szafran, Marcin Wę­
grzyn, Anna Malinowska, Wojciech 
Zawada, Piotr Lęga, Władysław Ko- 
tncuda, Stanisław Chudy, Stanisław 
llawro, Andrzej Chudy, Franciszek 
Wołoszyn, Jan Golonka i Honorata 
Szczygieł, skazani prawomocmeza u 
dział w tych zajściach na kary ?

Pried uroczystym wręczeniem
SZTANDARU PUŁKOWI HKDZLV 

SKIEM U.
W związku z fundacją sztaiiuaru 

przez społeczeństwo zagłębiom Am u.a 
pułku będzińskiego wczoraj specjalna 
delegacja w składzie: starosta powia­
towy Bosa, dowodca pułku ppłk. 
Szwedc i kpi. Gorączko udała się do 
Warszawy -z zaproszeniem na tea Aro 
e/ystośti P. Prezydenta prof. I. Mo­
wie kiego, Mars-z. Śmigłego Rydza, p 'e  
miera gen. Sławoj - 8kładkv>wskieśo 
i inspektorów armii. Jak cię dowi*du 
jemy dostojnicy państwowi przyjęli 
zapioszenia 

(Uroczyste wręczenie sztandaru pul 
kowi odbędzie się 29 bin. w Krakowie 
natomiast zaprzysiężenie 5 czowon w 
Będzinie.

 oO» — -

idicmniczy podpalacze
GRASUJĄ W MIECHOWSKIM
MIECHÓW, 18. 5. Dwucb podej- 

izanycb osobników onegdaj wieczo­
rem podpalił; dom Ctan. Komendy w 
Łelowicath, gui. Pałecznica (miechów 
skic), po czym spłoszeni przez ? a mego 
gospodarza zbiegli.

Dom udało się uratować przy porno 
sąHadów. W  miejscu, gdzie wy- 
li pożar, wydobyto knot lampowy 
okulv nasycone naftą.
Po'-ciy -a Podpalaczami nie dał

, ,'iibmy< \  im ku.

miesięcy bezwzględnego aresztu, zło 
żyli do P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej podania o ułaskawienie.

P. Prezydent Rzeczypospolitej, przy

chyhijsjc się do złożonjjch próśb, wszy 
stkicli wyżej wymień iouycli ułaskawił 
darując im całkowicie orzeczone przez 
sąd kary.

Kto znakomite
Piwo T Y C H Y

codziennie kosztuje  
Temu zdrowie i hum or- stale  

dopisuje.

SKŁAI) MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH

wiatę.WŁADYSŁAW BOROWIECKI
SOSNOW IEC, ul. 3-go Maja 29 Teł. 638-47

poleca: na sezon wiosenno - letni 1938 r. i na każdą porę rok u w wiel­
kim wyborze materiały znanych fabryk Bielskicli na ubrania i p a­
s z c z e  męskie, na płaszcze i kostiumy damskie, modne wełny i jedwa le 

na suknie damskie oraz m ateriały na mundurki szkolne.
Ceny fabryczne. Obsługa fachowa.

Zbrodniczy żart wieśniaków
Ukamienowali przechodzącego drogą sąsiada
MIECHÓW ,, 18. 5. Na p o w i ja ­

jącego do domu wieczoiem przez wieś 
Stanisława Banacha w  Picczynogacb, 
gm. Nieszków (miechowskie)
’ w pewnej chwili posypał się grad 

kamieni.
K ilka z nich niebezpiecznie zrani­

ło w głowę Banacha, który padł na 
ziemię nieprzytomny.

Ranach zmarł nazajutrz w szpitalu
k r a k o w sk im . .

Sprawcy: Włud. Szafirski, .Stani 
sław Milewski i Stan. Styczeń z P>e 
czy nóg, którzy zostali aresztowani, 
tlomaezą się, że do Banacha me mich 
żadnej p re te n s ji , łęcz izucali w mego 
kamieniam' dla ,żartu', aby go postia

Największa transakcja
SPRZEDAŻNA W ANGLII

LONDYN, 18. 5. We wtorek uoko 
nano w południowo - zachedmej 
glii sprzedaży nieruchomości, będącej 
zapewne my większą tranzakcją w An

g Markiz Bule, najbogatszy lord an 
gielski sprzedał swe domy w L aidn- 
fie, tj. mniej więcej p o ł o w ę  miasta.

Tranzakcja objęła 20.000 domew- 
1000 sklepów, kilkaset restauiacyj, ica 
trów, kin i doków. _

Markiz Bule posiaua jeszcze 4< 
morgów gruntu.

— -oOo-----

Czechosłowacja —  Irlandia
2:2 (2:1)

PRAGA, 18-0. Rozegrany tu  w dmu 
dzisiejszym międzypaństwowy mecz 
piłkarski pomiędzy Irlandią, Która 
najbliższą niedzielę rozegra w W ars/., 
wie mecz z drużyną polską a. zespołem 
narodowym Czechosłowacji, k tó ra  
s p o t k a n i e  potraktowała jako ostatnie 
przygotowanie przed mistrzostwami 
piłkarskimi św iata we F rancji zak0A 
czył sie wynikiem remisowym 2:ż.

' Do przerwy wynik brzmiał l.i*

100 wyroków śmierci w Sowietach
po stłumieniu buntu w garnizonie witebskim

LONDYN, 18.5. Pism a augielskie 
donoszą z Moskwy o nowej fali are$z 
towań w sowieckim korousie oficer 
skim.

Aresztowano 5 generałów. 17 wyż 
szych i 22 niższych oficerów oraz kil

Krwawa strzelanina w jatce
Postrzeli  ojca— sklepową i popełnił samiM jsłwj

ŁÓDŹ, 18.5. .Wczoraj nad ranem 
w mieszkaniu rzeźnika W ilhelma Fro 
eda przy szosie zgierskiej 71 zuaizy a 
się krwawa tragedia rodzinna

Od dłuższego już Czasu między 
Wilhelm. Freedem a jego synem 24- 
letnim Alfredem wynikały często kłót 
nie, ponieważ Wilhelm Fręeda zamio 
rzał sprzedać sklep masarski czemu 
kategorycznie sprzeciwiał się syn.

. W ub. sobotę starszy Freeda, nie 
bacząc na sprzeciwy syna sklep wraz 
z warsztatem masarskim sprzedał 
Gdy o tym Alfred dowiedział się za 
cząl czynić ojcu wymówki.' Żądając 
jednocześnie zerwania umowy sprze 
dąży, nawet ze s tra tą  pewnej sumy. 
S tan taki trw ał przez całą niedzielę, 
aż do godziny 3 nad ranem w ponie 
działek kiedy zdenerwowany do osta 
teczności po gwałtownej sprzeczce 
młody Freeda dobył rewolweru i strze 
•ił ‘lo oico. raniąc go w prawą skroń.

na szczęście nie zbyt ciężko.
Obecna przy tym ekspedientka 

M arta Pan to  usiłowała obezwładnić 
strzelającego ale w czasie szam otania
padł strzał.

Kula trafiła Pantówuę w »mieh.
Gdv no chwili młody Freeda tro 

ehę ochłonął i zobaczył oboje rannych, 
na podłodze w przystępie desperacji 
grzeli! sobie w usta, raniąc się śnner 
teinie.

W krótce przybyło na miejsce we 
zwane pogotowie, którego lekarz 
stwierdził u Wilhelma Freeda r&nę^po 
strzałową skroni, a u M arty Fantów- 
ny ranę brzucha. Pantów nę niezwłocz 
nie przewieziono do szpitalu i trudno 
przewidzieć czy uda się utrzymać ją 
przy życiu. Również przewieziono do 
szpitala obydwóch Freeda, 
gdzie po kilku minutach młody nie- 

odzyskawszy przytomności zmarł.

kudziesiętiu podoficerów i żołnierzy
Genezą masowych aresztowań jest 

wzmocniona akcja GPU. w celu zgrne 
cenią wciąż dającej się zauważyć opo 
zycji trockistowskiej. fezef Gl.
Jeżów zorganizował specjalną służbę 
śledczą celem śledzenia kurierów Nar 
komindiełu, którzy mieli przewozić do 
kumenty trockistowskic. 1 ^  bm. w 
przedziale I klasy ekspresu Moskwa 
— Niegorełoje, W arszawa —- Berlin-— 
Paryż, jechał 34-letni Siemion Bedt 
sin, kurier dyplomatyczny Narkemin- 
diełu, odbywający podroż służbową. 
Należał on do silnie podejrzanych o 
troekizm.

Po jego odjeździe z Moskwy do 
wszystkich placówek GPU. ua trasie 
podróży nadeszły telefoniczne instru ­
kcje, w wyniku których n i jednej ze 
stacyj sowieckich wagon* w którym 
jechał Bertsin, otoczyli czekiś-i pod 
dowództwem 2 oficerów.

Do przedziału kuriera d^jilomatycz 
nego wgzedł oficer i 6 żołnierzy z ba 
gńetami. Bertsinowi oświadczono, ż 
jest aresztowany i wraz z bagażem od 
stawiono go na stację celem rewizji.

Gdy miano roznocząć rewizję oso ­
bistą, Bertsin dobył rewolweru, za­
strzelił oficera i postrzelił kilku żoł ­
nierzy. Rozpoczęła się ogólna strze
lanina. _  ,

Zalany krw ią Bertsin padł na 
nodłoge i leżąc zastrzelił jeszcze led

nego oficera i ranił żołnierza. Roz 
wścieczeni Czekiśei zakłuli go 
tami. Dopiero po zakończeniu tej ma 
fabrycznej rewizji ekspres djecjiał wi 
dalszą drogę.

#  #  *

Prasa angielska podaje ze w gar­
nizonie witebskim wybuchł bunt, umie 
go przyczyną był zatarg między je - 
nym z oficerów, a  komisarzem ponty 
cznym. W wyniku sporu, homn-a,z 
czynnie znieważony przez Oi-iceia, d 
byw szy rewolweru położył go trupen 
na miejscu.

Gdy wieść o tvm przedostała się do 
koszar, wybuchł ’ bunt, wywołany jak 
wszystkie ostatnie bunty sowieckich 
garnizonów, nienawiścią arinn do po- 
lityczych komisarzy.

Do Witebska skierowano dwa 
zmotoryzowane pułki.. W ywiązała się 
legularna bitwa, w konsekwencji kto 
rej stu kilkudziesięciu oficerów i ^  

nierzy zostało zabitych, a l<ilku..tl 
rannych.

Natychmiast po stłumieniu buntu zo 
brał się nadzwyczajny trybunat l i r  . 
celem wydania wyroku na sprawców 
rewolty. W  pierwszej seru sądzono lb 
oficerów i 92 żołnierzy (częsc z n.ch 
annych)—wnoszono na salę posiedzc u 
sądu na noszach.

Wszyscy o-akrzeni skazani zo-hu. 
ua rozstrzelanie, przy czym wyroKl 
natychmiast wykonano.
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Cała wieś spłonęła pod Piotrkowem
§Śg*€MŚąi o ^ o lo  1 0 0 .0 0 0  z łm

Z nieustalonych dotychczas _ przy­
czyn we wsi Kamienna pod Piotrko­
wem wybuchł groźny pożar w zagro­
dzie Bolesława Wojtani.

Ogień skutkiem sprzyjającego wda 
tru przenosił się z błyskawiczną szyb­
kością z jednego budynku na drugi 
tak, iż w krótkim czasie w ogniu sta­
nęła niemal mała w'ieś.

Mimo przybycia kilkunastu oddzia 
łów okolicznych straży pożarnych ak ­
cja ratunkowa napotkała na bardzo 
duże trudności, gdyż płonące ludynki 
stanowiły łatwopalny materiał, albo­
wiem kryte one były w przeważającej 
części ąłomą. ^

Pastwą rozszalałego żywiołu padły 
22 zagrody gospodarskie wraz z mar­
twym i żywym inwentarzem.

Akcja ratunkowa trwała całą noe 
i nad ranem, po ugaszeniu ognia, stra 
żacy wśród zgliszcz znaleźli zwęglone 
zwłoki jakiejś kobiety, której nazwi­
ska dotychczas nie ustalono z powoda 
niemożności rozpoznania.

Tejże nocy we wsi Ryszardów, pow. 
piotrkowski, wybuchł pożar w zabu­
dowaniach Stanisława Pieścika. gdzie 
pastwą ognia padła cała zagroda rów 

żywym i martwym inwenta-

m
niez z 
rzem.

Ogólne straty wynoszą około
tys. złotych.

Na miejsce groźnego pożaru udali

się przedstawiciele władz administra­
cyjnych i PZUW celem przyjścia z 
pomocą pogorzelcom i ustalenia przy­

czyn pożaru.
Bez dachu nad głową 

kilkadziesiąt rodzin.
lalo

Kto wygrał na loterii
W dalszym ciągnieniu loterii w 

dniu 17 bm. padły następujące główne 
wygrane:

Stała dzienna wygrana £0.000 zl.

116743 121457 146159.
Zł. 1.000 na n-ry: 

26647 27559 28406 32523
13267 23982 
35926 48141

49390 59863 67173 76290 84820 84847

Z awsze i wszędzie pamiętaj, że szczęśc ie  sprzyja kolekturze

W. KAFTAL i SKA
K a t o w i c e ,  ul. Dyrekcyjna 2

KAFTAL — to synonim s z c z ę ś c i a .

Milionowy spaacK
DLA RODZINY KRESTCHMERÓW
Sąd w Filadelfii (Stany Zjednoczone) 

przyznał ostainio spadek w  wysokości 
1S mihnnow domrów po niejakiej Henry 
ro Garret z domu Kiestchmer rodzinie 
Krestcbmerów, zamieszkałej w  Wielko- 
polsce.

J e d n ą  z  pierwszych dzsdziozek olbrzy­
miej fortuny została p. Eleonora Wa- 
wrzyniakowa z domu Krestchmer, zamie 
gzkała w  Lesznie w woj. poznańskim. 
Dziedziczka jest żoną prezesa Związku 
Byłych Ochotników Armii Polskiej we 
Fianeji.

Wiadomość o przyznaniu pani Wa- 
wrzyniakowej tak poważnego spadku 
wywołała w Lesznie zrozumiałe wraze-

padła na nr. 132504
Zł. 25.000 na nr. 100450 

“ Zł. 15.000 na nr. 42024 
Zł. 10.000 na nr. 93566 
Zł. 5.000 na n-ry: 9507 50180 57730 

94578 127439 143144 144189
Zł. 2.000 na n-ry: 9921 33039 38554 

40756 43365 66034 73781 86020 99830 
112476 115627 126804 123292 128381 
138471 155143

Zl. 1.000 na n-ry: 13192 19742 33775 
35040 43057 58311 66225 717'5 72201 
75997 79146 81620 88051 91911 96363 
98181 108331 108970 113247 113384 
116096 118017 122982 124825 124865 
142501

We wczorajszym ciągnieniu loteri. 
państwowej padły następujące głów­
ne wygrane:

Stała dzienna wygrana zł. 5.000 
na nr. 89546.

Zl. 15.000 na nr.: 154597.
Zł. 5.000 na nr-y: 15126 25344

42191 88849 103755 126457.
Zł. 2.000 na n-ry: 8651 9022 68390 

70066 82927 91734 99768 102532 110078

Czy jesteś członUsm LOPP.

I 86454 96689 115766 120252 123907
128501 129966 135713 141031 149419
158818.

Trupa b. sekr. Papena
WYŁOWIONO Z DUNAJU

Onegdaj policja w Wiedniu wyło­
wiła z Dunaju zwłoki mężczyzny, któ 
rego zidentyfikowano jako trupa ba­
rona Kettelera, sekretarza osobistego 
b. ambasadora niemieckiego w Wied­
niu von Papena.

Baron Ketteler zginął wśród tajem 
niczych okoliczności. Bezpośrednio po 
dokonaniu Anschłussu opuścił W iejcń 
w towarzystwie swego przyjaciela 
prywatnym samochodem. Od tej chwi 
li zaginął po nim wszelki ślad. Policja 
niemiecka podała wiadomość, że po­
pełnił samobójstwo. Władze nie zarzą­
dziły do tej pory lekarskiego badania 
wyłowionych zwłok.

 ooo------

Osławioną JEiemkę”
KUPIŁ KAPITAN DUŃC ZYK.

Administrujące stojącym Lezczymne 
o<! kilku lat w porcie żaglowcom „Elern- 
ka", władze okręgu morskiego I .  M. i 1C, 
otrzymały z centrali Ligi zawidomienie. 
że statek w dniu 1 czerwca obejmie aj- 
w y właściciel. ..Elemkę ‘ kupił podobno 
za 50 tys. zł. jaki-; kapitan Duńczyk.

Tak więc skończyła sic historia „Elem 
ki“, która zdołała odbyć zaledwie jer on 
reis z Gdyni na jphski Wschód i zara* 
powróciła do portu macierzystego. przY 
czym załoga żyła w ciągłej olawje że 
slatak zatonie.

[
P o w l « i 6

:'f V
Luizzi był młodym, przystojnym, 

przemawiał miłosnym dźwiękiem: nie 
miał ani dosyć rozumu, ażeby me 
mieć serca, ani dosyć serca, żeby nie 
mieć rozumu. Był on jednym z tych 
ludzi, którzy znajdują wiele u kobiet 
powodzenia, posiadają oni i namięt­
ność i zdrowy rozsądek, są oni poufa­
łymi i światowymi, kochają a rie  kom 
promitują. Luizzi widział tyle razy 
taką miernotę odnoszącą pierwszeń­
stwo nad miłością najpochlebniejszą. 
lub najżarliwszą, że miał prawo uwa­
żać siebie jako zręcznego uwodziciela. 
Zarozumiałość mężczyzn wogóle nie 
jest wadą rozmysłu, ale przyczyną nie 
dorzeczności kobiet, które ją wznie­
cają. Dla tego też Luizzi, dozwolił so­
bie przyglądać tak pilnie tej kobiecie 
siedzącej przed nim, że spuściła oczy 
z zakłopotaniem i powiedziało do nie 
go łauodnie:

— Radzę, że pan baron przybył w 
celu zaproponowania mi kupna weł 
ny.

— Pani? Nie — odpowiedział Lu­

izzi. — Przybyłem zobaczyć n ę  z pa­
nem Dilois. Z nim postarałbym się 
mówić za pomocą liczb i rachunków, 
chociaż znam się na tym bardzo mało, 
ale sądzę, że podobny układ z tobą, 
pani...

— Mam upoważnienie męża — od­
parła pani Dilois z uśmiechem, który 
dokończył zdania Armanda — układ 
będzie dobry.

— Dla kogo, pani?
— Spodziewam się, że dla stron 

obu.
Zatrzymała się przez chwilę i do­

dała po chwili z uśmiechem:
— Jeżeli pan zna się mało na in­

teresach, ja  jestem... uczciwym czło­
wiekiem, załatwimy więc wszystko z 
przykładną rzetelnością.

— Będzie to bardzo trudnym dla 
pani i zapewne muszę na tym strucie 
cośkolwiek.

— Cóż takiego?
— Nie śmiem pani tego powie­

dzieć, jeśli pani się nie domyśla. ,
— O! może pan mówić, w handlu 

przywykamy do bardzo osobliwszych

Sensacyjne odkrycie w Egipcie
angielskiego archeologa

W dolinie Nilu o 40 mil od pustyni 
Sahary, angielski archeolog Wolter 
odnalazł grobowiec wysokiego dostoj­
nika pochowanego w czasach drugiej 
dynastii, tj. około 5.000 lat temu.

Mogiła była nienaruszona. Znaj­
dowała się w stanie zupełnie takim 
jak w czasie pogrzebu.

W alkowie od strony zachodniej 
grobowca znal** i ono drewniany sarko 
fag. Był wpra * łzie rozsypany, lecz 
archeolog zdołał go złożyć z powro­
tem w całość. W kilku miejscach le 
żały kości byka, głowa na stopniach, 
wiodących do grobowca. Pośród tysiąc 
letniego pyłu odnaleziono wiele wspa 
niałych czasz i amfor z alabastu i 
brązu av zupełnie dobrym stanie. Jed 
na z alabastrowych tac zrobiona była 
w postaci liścia palmowego. Pod ścia

ną stały zalakowane naczynia z wł 
nem. P’o oświetleniu grobowca mogli 
uczeni odtworzyć całkowity przebieg 
pogrzebu, który się odbył lat blisko 
1800 przed śmiercią Tutenkliamena.

Nie ruszając z miejsca żadnego 
przedmiotu fotografowie zrobili zdją 
cia, aby można było odtworzyć grobo 
wfee w miniaturze dla muzeum vf 
Kairze.

Sensacyjne to odkrycie nietkniętej 
mogiły ma dla nauki olbrzymie  ̂ zna 
czenie. Pozwoli na zbadanie niezna 
nych dotąd szczegółów ceremonii sta 
różytnego Egiptu z czasów drugiej 
dynastii. Zdaniem Edwardsa, prof- 
egiptologii w uniwersytecie !ondyń« 
skim. odkrycie to nie ustępuje odnale 
zieniu słynnego grobowca Tutenkha­
mon a.

warunków.
— Ten o którym mówię, sama pani 

podaje.
— Nie podają panu żadnego jesz­

cze. i
— A jednak ja  go przyjąłem: jest 

to warunek zachowania na długo w 
pamięci twojego, pani. wspomnienia, 
jako osoby najpowabniejszej jaką na­
potkałem, osoby w której pragnęli­
byśmy wzniecić takie myśli, jakie ona 
w nas wznieciła.

Pani Dilois zarumieniła się zalotną 
wstydliwością i odpowiedziała z we- 
sołośąeią ożywioną:

— Do tego nie mam upoważnienia 
męża i nio robię interesów na własny 
rachunek.

— Jest w tym abnegacja albo szla 
chetność — odpowiedział Luizzi.

— Należy mi się tytuł nie tylko 
człowieka uczciwego — odpowiedziała 
pani Dilois tonom dosyć poważnym, 
ażeby koniec położyć tej rozmowie.

Jednocześnie otworzyła pudełko, 
■wydobyła z niego zwój papierów, roz­
wiązała go, wyjęła jeden i podała go 
Armandowi z miną, jakby chciała u- 
zyskać od niego przebaczenie, za su- 
rowe obejście, jakiego sobie pozwo­
liła.

— Oto jest — powiedziała — kon­
trakt, zawarty przed sześciu laty z 
ojcem pana barona; jeżeli pan nie ma 
zamiaru ulepszenia rasy, lub też obni 
żenią, sądzę, że cyfry tego układu mo 
gą być utrzymane. Widzi pan. że jest 
podpisany przez ojca pana l-arona.

— Czy to z pania zawiera! układ?

— odpowiedział Luizzi, ciągle uprzej­
my; jeżeli tak jest, nie mogę mu zar 
ufać.

— Bądź pan spokojny! — odpowie* 
działa pani Dilois, ukąsiwszy z lekka 
wargę i pokazując Armandowi wił- 
gotną emalię swoich pysznych zębów
— bądź pan spokojny, przed sześciu 
laty nie bvłam jeszcze zamężną, nie 
byłam jeszcze panią Dilois.

Nie dokończyła jeszcze tego fraze­
su. a drzwi się otwarły i głos dzie« 
cięcy wymówił trwożliwie:

— Mamo, pan Lucas chce koniecz*
nie widzieć się z tobą._ _ _

gyła to owa dzisięcioletnia dziew­
czynka, którą Luizzi dostrzegł w kan« 
torze.

To pojawienie się, w chwili kiedy 
pani Dilois powiedziała, że nie ma 
jeszcze sześciu lat jak wyszła za mąż, 
było jakby wyjaśnieniem wszystkiego 
dla Armanda. Usłyszawszy to imięt 
mamo, wymówione do pani Dilois, a 
które mogło być bardzo naturalnie 
wyjaśnione, jeżeli to dziecię było cór­
ką pani Dilois, Luizzi ze znaczeniem 
spojrzał na piękną kupcowę. Była roa 
czerwieniona i miała oczy spuszczone.

— To córka pani? — zapytał Lin
izzi. . ,

— Nazywam ją  córką, parne — od* 
powiedziała skromnie pani Dilois.

Potem rzekła do dziewczynki: ^
— Karolino, zaraz rozmówię się 1 

z panem Lucas. Zostaw nas.

d. o. &
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Zgrzyt w uKt°dach francusko-włoskich
Mussolini żąda by Francja nie udzielała pom ocy Walencjize społeczeństwem

,W cieniu mamy dziś 30 stopili. 
Upał i lato rozgorzały na dobre, choć 
właściw ie to dopiero wiosna... Pwicdz 
my — koniec wiosny. O tej też porze 
nigdy jeszcze nie było takiego ,,ruchu 
w interesie", jak w roku obecnym.

PP. Ministrowie nie wyjeżdżają 
dziś do „Badów“ na odpoczynek. Mi­
mo upału, mimo gorąca, w każdą nie 
dzielę w każdej prawie dzielnicy kraju 
słyszym y głos dostojnika państwowe­
go. Czynniki decydujące stale i bez 
przerwy rozmawiają bezpośrednio ze 
społeczeństwem.

Zainaugurował te prace sam Pan  
Prezydent Rzplitej. A więc przemó­
wienie zasadnicze w diiiu 1 marca. 
Następnie kilkakrotne, nieraz kilku­
nastoosobowe delegacje różnych grup 
ludności na Zaniku. Dalej — osobisty 
przegląd Pana Prezydenta dorobku i 
prac w’ Centralnym Okręgu Przemy­
słowym. Wreszcie — wizyta P. Pie- 
*vdenta u chłopów podlaskich z okazji* 
poświecenia Kopca ku czci Józefa Pil 
eudskiego. W  ślad za Najwyższym  
(Włodarzem poszli ministrowie z sze­
fem rządu na czele. P. premier Skład 
kowswki wznowił swoje inspekcje, 
jeździ nie tylko do powiatów, ale i do 
gmin i gromad. Odznacza zasłużonych 
pomaga biednym, karci winnych uchy 
bień... Słowem — pracą swoją premier 
napewno zyskuje na popularności i 
— trzeba to stwierdzić, jakichkolwiek 
byłoby się przekonań — nie tiaci, a 
(co jest najważniejsze) — zaufaniu 
rządzonego społeczeństwa.

Umiejętnymi uczniami swoich mo­
codawców okazali się pp. ministrowie. 
P. wicepremier Kwiatkowski wyru­
szył w7 teren śląski, wygłosił mowę i 
zyskał niewątpliwą sympatię całej 
prasy. Nie poprzestał jednak na tym  
fragmentarycznym sukcesie. Oto w 
ostatnią niedzielę znów7 przemawia w 
Łodzi. V-min. Klnkowski jedzie do 
(Wilna. min. Kaliński do Siedlce, min. 
Roman — do Poznania itd itd.

Znamienną również była wizyta p. 
premiera na zjeździe dziennikarzy, 
wdzie obradow'ali ludzie o różnych,
■ mżnaby nawet powiedzieć — najroz 

laitszych przekonaniach politycznych 
f tu pan premier czuł się dobrze, boć 
przecie mimo te c-zy inne różnice — 
był w7śród polskich dziennikarzy...

A teraz rzućmy okiem w7steez. P o ­
wiedzmy — 2 lata temu. Czy wówczas 
sytuacja była podobna? Czy rząd no­
wego — wówczas — premiera Skład 
kowskiego mógł z równie dobrym hu 
morem i (co najważniejsze) z rezulta­
tami odbywać tournee po kraju?

Nie mówmy .,nie‘‘, ale stwierdźmy, 
ie  tych kontaktów7 ze społeczeństwem  
było wówczas dużo. dużo mniej...

Kto wie, czy nie tu leży istota do­
robku 2-letnich rządów generała Skład 
kowskiego. Ten stan rzeczy widzi < 
prawdopodobnie dobrze go rozumie 
tzw. opozycja... To też działacze tych 
grup po okresie „dąsów” wracają dziś 
do organizacji spółdzielczych, gospo­
darczych, oświatowych itd. itd. P sy­
chozę bojkotu, którą parę łat temu ob 

rwowaliśmy — życie samo przeła­
mało

I to jest drugi — zresztą w ynika­
jący z pierwszego — sukces gen. 
Składkowskiego. Emka.
I  l l l l i l  M II "Will'll | |  l | i | H i m i l l l l l |  |i| II W I I H I I I — — H M I

Hr. Wielopolska w n o s ł a
PODANIE O ŁASKĘ DO HITLERA
Skazana wyrokjem specjalnego trybu, 

nalu ludowego na dożywotnie więzienie 
kr. W ielopolska wniosła w  ub. piątek 
podanie o łaskę do kanclerza H itlera .— 
Procedura przewiduje, żo adwokat wska 
zany zgłasza sę Z prośbą o laskę osobiś­
cie do ad iu tan ta  H itlera, jeżeli wyiok 
przewiduje m niejsze lub więasze kary 
■wiązieinne lub karę śmierci.

Obrońca hr. W ielopolskiej nie zgtesil 
się o a uc*iencję i prośba o łaskę wniesio- 
na została bez jego współudziału drogą 
cłużbową

J e s t  rzeczą wielce zastanaw iającą 
jak  wielki m ają  wpływ na rozmowy 
toczone między dwom a państw am i, 
okoliczności tak  zdawałoby się poboez 
ne jak  fak t czy te p e rtrak tac je  m ają  
m iejsce zdała od oczu ciekawych, czy 
też na forum  publicznym. Przykładem  
rozmowy z W łochami.

Negocjacje angielsko-włoskie na-

Na Zam ku Królew skim  w W arsza 
wie odbyło się uroczyste wręczenie 
przez Pana P rezydenta  Rzeczypospob 
tej m edali za długoletnią służbę P anu  
M arszałkowi Śmigłemu-Rydzowi. oraz 
prezesowi R ady M inistrów , m inistrom  
i prezesom : Sądu Najwyższego, N aj 
wyższej Izby K ontroli i Najwyższego 
T rybunał u Admini s tracy j nego.

Na zdjęciu — P . P rezyden t 
R. P . w7 otoczeniu odznaczonych d o ­
stojników7 Państw a. S to ją  od lew ej:

O KONCENTRACJĘ SIŁ U K RAIŃ­
SKICH.

Koła ukraińskiego „Frontu Jedności 
Narodowej'-, po stwierdzeniu, ze P o ’acy 
nie mogą na serio  traktow ać norm abza- 
lorów z Undo rozw ijają akcję w  kierun 
ku uświadom ienia mas ukraińskich, że 
nakazem chwili obecnej jest zaniechanie 
wszelkich walk i tarć Ukraińców między 
sobą oraz szybka koncentracja wszyst­
kich sił ukraińskich. Koln te stw ierdzają 
np., że na terenach, które pozostają pod 
w pyw am i FJN ., ludowcy nie zdołali 
wciągnąć chłopów ukraińskich  do Stron­
nictwa Ludowego. N atom iast na innych 
terenach akcja ludowców daje rezultaty.

PO OSTATNICH WYDARZENIACH  
POLITYCZNYCH.

Według PAA. ostatnie wydarzenia 
polityczne większej wagi w Polsce, do­
tyczące naszymh spraw7 wewnętrznych, 
Jak in terp retu ją  pewne kola polityczne 
stolicy, m ają być rzekomo rezonansem 
pewnej akcji, jaka miała mieć miejsce z 
końcem roku ubiegłego. Wówczas to 
miał być przdiożony Najwyższemu Czyn­
nikowi w Państw ie memoriał- podpigai 
ny przez około 50 czołowych osobistości 
ze św iata nauki i polityki. Memoriał ten 
zastąpił delegację, która m iała nie dojść 
do skutku, wskutek braku decyzji na tę 
formę w ystąpienia pew nej grupy, zga­
dzającej się tylko nn umieszczenie swych

trafiły z początku na atmosferę mało 
sprzyjającą.

Powodów do tego było wiele, jak  
na p rzyk ład  ten, że dotychczasowe 
układy., choć toczone z w ielką dobrą 
wolą obustronną, n a tra fiły  w  swej 
realizacji na przeszkody nieprzezw y­
ciężone. jak  sam a debata w parlam en­
cie angielskim , k tó ra  s ta ła  się puu-

Prezes NTA. dr. H ełczyński, prezes 
sądu najw yższego Supiński, m in ister 
Beck, m in ister U Iry d ą  m inister Ro 
man, m inister Grabowski, M arszałek 
Śm igły-Rydz, prezes rady m inistrów  i 
m inister sp raw  w ew nętrznych gen.. 
Składkowski, m inister K asprzycki, 
prezes N IK . K rzem iński, w iceprem ier 
i m inister skarbu inż. K w iatkow ski, 
m in ister Poniatow ski i m inistei Ka 
liński.

podpisów na memoriale. Złożone podpi­
sy n a  m em oriale objąć miały mdzi o róż 
nych nastawieniach politycznych. M»mo 
rra ł analizow ać miał sytuację politycz­
ną Polski, krytycznie ocniając zamierze­
nia totaljstów i m onopartyjnośei.

Nje szybko, jednak z czasem nastąpi­
ły poniższe fakty: zm iana na stanow isku 
szefa OZN, zmiany organizacyjne OZN 
oraz przesunięcia grupowe, przemówie­
nie wiceprem iera Kwiatkowkiego, nom; 
nacja prof. K. B artia  senatorem.

Owe kola polityczne wiążą te po?unią 
cia z owym wydarzeniem z końcem roku 
ubiegłego, oczekując naw et dalszych.

I
 W szystkim tym, którzy wyrazili 

nam współczucie oraz wzięli udział R  
w odprowadzeniu na wieczny spo R 
czynek zwłok naszej najdroższej K

ś . k?. W isien k i T rzc io n k ó w n y  |
a w szczególności Ks. W ikar. Latu- r- 
skowi, Wychowawczyni, Koieżan- r  
kom szkolnym, przyjaciołom, zna- r  
jomym i krewnym  składam y ser- I  
decznc „Bóg zapłać" fj

ST. TRZCIONKOW IE 
Równocześnie- zawiadam iam y o R  

nabożeństwie żałobnym które odbę- fj 
dzie gię w K atow icach dnia 20 ma R  
a br. o godz. 8 rano w7 Katedrze ■ 

1  św. P io tra  i Paw ła. R

ktem  w yjścia rokow ań, a  k tó ra  w pro­
w adziła elem ent naprężenia do samej 
partii konserw atyw nej, p rzeciw staw ia 
jąc  m in istra  E dena prem ierow i. O 
istocie rozm ów wiedzieliśmy niewiele. 
W praw dzie nadchodziły wiadomości, 
że toczą się one jednocześnie w R z y ­
mie i Londynie, ale do końca pozo­
sta ły  one poza zasięgiem  wpływów 
ubocznych. Inny  jes t los rokowań 
francusko-w łoskich. Zdawałoby się, że 
nie pow inny na trafiać  na żadne realne 
trudności. W szyscy od początku byli 
zgodni co do ich jednom yślnego rezu l­
ta tu . Tym czasem  coraz to z jaw iają  się 
inne. czynniki, k tó re  nie przesądzając 
oczywiście ostatecznego w yniku, wpro 
w adzają zam ieszanie tam  gdzie jest 
ono najm niej spodziewane. T rudno się 
pow strzym ać od m yśli, że w inne tu  są 
okolicznoścci same, a m ianowicie atm o 
sfe ra  powszechnych wniosków, roz- 
strząsaó . rozw ażań w jakich rozmowy 
się toczą.

Możnaby wysnuć tezę. że gdyby 
nie wielka debata prasowa całego świa 
ta nad wizytą francuskich ministrów 
w Londynie, nad posiedzeniem Rady 
Ligi i wreszcie nad wizytą kanclerza 
Hitlera w Rzymie, pertraktacje fran- 
cusko-włoskic znacznie łatw iej dopro­
wadziłyby do celu.

Obu stronom  niew ątpliw ie bardzo 
zależy na zaw arciu  układu. Paryżow i
— bowiem naprężone stosunki z Rzy­
mem nie dały F ran c ji żadnych korzy­
ści, osłabiając je j stanow isko między­
narodowe, um acniając oś Rzym-—B er­
lin i da jąc  wielkie pole d la w ew nętrz­
nej ag itac ji kom unistycznej. Rzymowi
— gdyż układ angielsko-w łoski bez 
porozum ienia z F ra n c ją  pozostaje j e ­
dynie m artw ą lite rą , nie da jąc  an i pel 
nego um ocnienia pozycji im perialnej, 
ani niezależności i co za tym  idzie, 
przew agi w stosunkach z Niemcami.

A jednak w ostatnich dniach nastą 
pił wyraźny zgrzyt w7 układach, który 
"dyby nie rzeczywista wola poroża 
mienia obu stron, łatwo mógł Hę stać  
powodem zerwania rozmów.

Stanow isko F ran c ji w7 Genewie, 
poparcie bez zastrzeżeń propozycji an 
gielskiej spraw ie A bisynii, usunęło 
najw iększą przeszkodę, ja k a  dotych­
czas istn iała . W ydaw ało się. że tak  
jasne i zdecydowane wypow iedzenie 
się P a ry ża  po stron ie  Rzym u pocią­
gnie ze strony  I ta lii  rów nie pozytyw ­
ne ustosunkow anie się do rozmów fran  
cusk,o-Avłoskich. S tało się inaczej. Mus 
solini w7 przem ówieniu wygłoszonym 
w Genui stw ierdził, że F ra n c ja  i W ło 
chy znajdu ją  się w w ojnie h iszp ań ­
skiej po przeciw nych stronach b a ry ­
kady. 1

Słowa te, jak twierdzą w7 rzym ­
skich kołach politycznych, zostały spo 
wodowane żądaniem Mussoliniego, by 
Francja zaprzestała dawania pomocy 
Walencji i odpowiedzią francuską do­
magającą się ustalenia terminu wyco­
fania ocotników włoskich z Hiszpanii

W  pierw szej cłiwiłi m owa Mussoli 
niego w yw ołała w P a ry ż u  silną  kon­
sternację. a naw et oburzenie, że W ło­
chy żądają  pełnego poszanow ania n ie ­
in terw encji, gdy sam e tak  -się. z nią 
nie liczą. Szybko jednak  ochłonięto. 
Przypom niano sobie, że o stra  mowa 
an tyang ielska  M ussoliniego wypow ie­
dziana pod koniec 1936 roku, bynaj­
m niej nie przeszkodziła w7 zaw arcia 
„gentlem an agreem ent'1. T ak  też i o- 
becna mowa jes t oceniana, jako  obli­
czona na efekt w ew nętrzny. jako  od­
powiedź na ostrą  kam panię p rasy  f ra n  
cuskiej przeciw  wizycie H itle ra  w 
Rzymie.

Jest ona też wyrazem uzyskania 
dużej pewności siebie przez Italię, któ 
ra chciałaby znfusić Francję do wię­
kszej ustępliwości. . ‘

Ja k b y  tam  nie było, rokow ania 
francusko-w łoskie nie zostały zerw a­
ne i chociaż zakończenie ich u lega 
zwłoce, nic n ie pozw ala przypuszczać 
by m iały one zakończyć się niepow o­
dzeniem.

WPISY DO SZKOŁY ZAWODOWEJ ŻEŃSKIEJ, GIMNAZJUM ZAWO- 
_________________DOW EGO 1 KURSU KWIACIARSKIEGO.________ __

Dyrekcja Szkoły Zawodowej Żeńskiej i Gimnazjum K r a w i :.....>
Tow. Polek w Katowicach. Krasińskiego 3. telef 310-52

OGŁASZA
W PISY  NA R O K  SZKOLNY 1388— 38

do: a) 3-letiiiego Gimnazjum Bieliźrnargkiego 
b) 4-lelmego Gtm nazjum Krawieckiego, 
e) na kurs roczny dzienny galanleryjno-kw iaciurskj.

Przy wpisach należy przędło żyć: m etrykę urodzenia, świadectwo fezcze 
pienia ospy, ad a) zaświadczenie lub świadectwo ukończenia w b. r. 7 mm 
klas szkoły powszechnej, ad b) zaświadczenie lub świadectwo ukończenia 
G-ciu klas szkoły powszechnej w b. r. i ad e) życiorys i świadectwo szkolne 
stwierdzające ukończenie conajm n iej 7-miu klas szkoły powszechnej.

Inform acji i prospektów udziela S ek re taria t szkolny w dnie powszednie 
od godziny 8—15-tej . 1 _____

Na froncie politycznym
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A1ĘDZ.A K R Z Y C Z Y ...
Około 100 osób zam cszkało w Sosnowcu „pod gołym niebem*

K urz był wczoraj straszny. Przedo 
staw ał się najdrobniejszymi szczelina 
mi do mieszkań, wciskał do oczu i no 
sa, trzeszczał nieprzyjem nie w ustach 
Sosnowiec — jak m iasto jakieś leżące 
w głębi S ahajy  — był szaro - żółty, 
obsypany niewiadomo skąd nadbie- 
głym w takiej ilości piaskiem.

Z trudem  przeciskamy się przez wa 
lącą nam naprzeciwko mieszankę po 
w ietrzą i gryzący oczy piachu idąc uli 
cą Piłsudskiego, potem jaką? Szczo­
drą, W iejską, aż wreszcie docieram j 
do ulicy Kordonowej. Idziemy pod nu 
m er 4-ty. Tu w iatr w ypraw ia najdzi­
ksze orgie waląc łopatam i śmiecia w 
tw arz i uniemożliwiając patrzenie na 
wet spod ledwo uchylonych łiącików 
oczu. Wreszcie znajdujem y się na pod 
wórzu otoczonym barakami. W iatr na 
chwile ustaje, jak  gdyby chciał dać 
nam możność oglądania tej okropno­
ści: nawpół rozwalone, nawpót roze­
brane przez robotników rudery, a w 
pośrodku śmietnik najrozm aitszych 
gratów , sienników i pierzyn czerwo­
nych...

Na sienniku leży kobieta przy śpią 
cym dziecku. Obok niej grupka ludzi 
posępnie o czymś rozprawiająca. Pod 
chodzimy bliżej: nieufne spojrzenia i 
rozmowa nagle się urywa.

— Z gazety panowie1? To sfotogra 
fujcie nas tak jak  tu  le ż y m v  wyrzucę 
ni na bruk, bez dachu nad głową... 
Niech się ludzie dowiedzą, jaki nasz 
los.

Zaczynamy jednak od początku.
Więc m agistrat przystąpi! do roz­

biórki tvch walących się, przegnitych 
ruder. Oczywiście ze względu na nie 
bezpieczeństwo publiczne. Wymówię 
nia były. Niektórzy nawet lokatoro 
wie dostają po 30 zł. na przeprowadź 
kę. Obecnie wyniesiono g ra ty  na po­
dwórze sześciu rodzinom. Odzie jed­
nak kto przjyjmie bezrobotnego na 
mieszkanie? Siedzą więc na swych 
betach bezradni i zgnębieni, a wokół 
nich ci, których ten sam los spotka w 
przyszły poniedziałek. Jeszcze 14 
rodzin.

Je s t to razem, jak  zapewniają, 
przeszło 100 osób. A wśród nich jakże 
liczna czereda dzieci, drobiazgu od je  
dnego do la t ośmiu.
Bo jakże? — wymówienia były, lecz 
kto przyjm ie bezrobotnego na mieszka 
nie?

Gorycz okropna i czarne myśli.
— Są przecież obok baraki...
—Są. ale powiedziano nam w magi

stracie, że już zajęte, że ró nie dla 
nas...

Więc na bruk. Swiechowa — w 
ciąży jest tośmy ją  n a  noc do siebie 
na  siennik wzięli. Ale nas w poniedzia 
łek tak samo wyrzucą — mówi m atka 
6-ga dzieci, umorusanego i zapłanego 
drobiazgu, pętającego przy matczynej 
kiecce. Już  nie w ęwej i swoich dzia 
ci obronę przemawia, lecz w obronie 
Świerkowej — kobiety w ciąży

— Bo to, panie — pojękuje kobio 
cina — gospodarz brał swoje pienią­
dze i to ciężkie i to z góry, a nic nie 
reperował, nie pod trzy mywał, aż się 
zaczęło wszystko walić.

Obok stoi W ładysław Głowacki,
mężczyzna w  sile wieku. Ma małe 
dziecko.

— Trzy ła ta byłem na wojnie, a 
teraz tak... nie może skończyć, gdyż 
łzy cisną mu się do oczu i zaciskają 
lu tań .

Dobywa drżącymi rękam i strzępi 
ks ażeczki wojskowej.

— Ot0 papi-n — pokazuje — ta  
kie same te papiery stare  jak ja...

Kułakiem, niezręcznie ociera łzy.
W iatr wściekle rzuca patykam i i 

śmieciem po twarzach. K urz dobywa 
się z rozsypanych ruder. Stomay ci­
cho nieumiejąc znaleźć słów pociechy 
dla te j nędzy rozpaczliwej.

Przemknął się chłopak niosący ho 
chen ehleba pod pachą. Odprowadzaj

go aż do drzwi komórki, za którymi 
zniknął, wymowne spojrzenie. To o 
biad. J e s t bowiem pora obiadowa.

Mvśl wraca do decyzji m agistratu, 
który ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne nakazał rozbiórkę walących 
się ruder. Słuszność rozporządzenia 
jest widoczna. Lecz gdyby naprzykład 
zrobiono tak: 30 zł. otrzymać tea  każ 
da rodzina za obowiązek opuszczenia 
swej komórki. Rodzin jest 20. Uczyni 
to więc 600 zł. Gdyby przy jakim ś kre 
dvcie dołożono jeszcze trochę pienię­

dzy — myślę — że można by był 
wybudować za te  pieniądze jakiś skro 
mny barak i tam przenieść tych ludzi 
zamiast wyrzucać na bruk.

N ie wiem. Może się mylę, może tak 
nie da się zrobić. W  każdym razie 
trzeba pamiętać o tym, że 100 osób 
znalazło się pod gołym niebem, skaza 
nych na nocleg na podwórzu.

Wieczorem, gdy to piszę naszły 
chmury nad Sosnowiec. Lepiej, żeby 
deszcz nie padał...

My kurz zeierpimy. wini

RESTAURACJA— KABARET -  BAR— DANCING 
99  S  A Y O  Y “

Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8.
le i. 81-591. podziemia lei. 61-JM.

luż o sta tn ie  dni św ietnego baletu „HE0“ 
ŁOSIA R E I ' "TLALECZKA z LALECZKA
Brawurowe TAN60 argentyńskie. Tańce ekscentryczne
Jedyn ie  w  „Savoy’u ” d o sk o n a ła  w en ty lac ja  i kon ieczny  w

I

L d o sk o n a ła  w en ty lac ja  
dni chłód.

Codziennie n k i,  młode kurczęta, szparagi ltd.

Związek rezerwistów w Sosnowcu
fworzy spółdzielnię

Onegdaj odbyła się w Domu Społe 
eznym w Sosnowcu konferencja spół 
dzielcza związku i rodziny rezerwi 
stów,

poświęcona sprawie utworzenia spoi 
dzielni przez tę organizację.

Konferencję rozpoczęto od przemó 
wienia prezesa związku rezerwistów, 
wiceprezyd. Ahnstaedta. OoKołiczno— 
ściowy fererat wygłosił p. S. Krzy 
żak, członek zarzadu ZR.

Postanowiono zorganizować spół­
dzielnię wyrobu torebek papierowych.

W skład utworzonej tymczasowej 
rady spółdzielczej weszli pp.: Anna
Almstaedtowa, wiceprez. Hugon 
Almstaedt, kier. Cz. Blicharski, Celi­
na Tomczakowa, Franciszek Podgór 
ski, inż. Tad. Dąbrowski, mgr. Ignacy 
Pacyna i St. Krzyżak. Z głosem do 
radczym zaproszono pp. A. W encika i 
L. Szwaję, przedstawiciela powszech­
nej spółdzielni spoż.

Echa pobytu ks. biskupa
*«/ l% /srm 7 0  »w S n s n & w c u

Dnia 14 tm. odbyło się uroczyste po­
witanie k«. biskupa Kutiny w muracb 
szkoły nr. 10. O godz. 11.30 przytył Do­
stojny Gość w towarzystwie ks. dzieka­
na Goli, ks. wizytatora Ługowskiego, ks 
proboszcza Sieriki, prezydenta Kaczkcw 
skj ego i przedstawiciela inspektoratu 
szkolnego w osobie p. Barańsk:ego.

U wejścia zgromadziły s ię  poczty 
sztandarowe różnych orgamzaryj. Od 
wojścia aż do sali, w  której przyjmo­
wano Dostojnego Gościa, przeszedł k?. 
biskup wzdłuż szpaleru najmłodszej dzia 
twy.

Uroczystość rozpoczęto przemówie­
niom kierownika szkoły P. Foma.no Za­
wadzkiego. Chor szkolny pod batutą p. 
Kriegerówny, wykonał kantatę na cześć 
Dostojnego Gościa. Następnie przemawia 
ly  dzieci w imieniu szkoły, pCK. 1 ?z*ol 
nej drużyny harcerskiej. W odpowiedzi 
ks. biskup dr. Kubina wygłosił dluzgze 
przemówienie.

Po uroczystości powitalnej ks. biskup 
wraz z towarzyszącymi osobami przygłu 
ehiwał się lekcji religii, prowadzonej 
przez p. Tomsiową.

Biuralista skradł około 2.600 zł.
z kasy w Hucie Bankowej

30-letni M arian Czech (Dąbrowa 
Górnicza, Polna 15) był biuralistą w 
Hucie Bankowej. Zarabiał skromnie, 
lecz miał pewne widoki na przyszłość. 

Niedawno temu w Hucie Banko

Gwoździe do sztandarów
odznaki dla klubów, medale i pal- 

kietki.
Chromowanie, niklowanie, mjedzio 
wanie, mosiężeme cy nkowame, sre­
brzenie. złocenie i odnowienie na­

kryć stołowych.
Fabryka Galanterii Metalowej

„ C S A L M E T * -
Sosnc wiec. Przejazd 3, lelef. 81.548.

wej wykryto kradzież. K toś dobierał 
się systematycznie do kasy znajdują 
cej się w gabinecie kierownika wy 
dziau finansowego huty, Ja n a  Mu 
siała.

Stwierdzono brak około 2.000 zł.
Po krótkim  dociekaniu kto mógł 

być sprawcą kradzieży, podejrzenie 
rzucono na bin alistę Czecha.

Przeprowadzona przy nim rewizja 
Potwierdziła domniemania. P i t -  .nło 
dym pracowniku znaleziono podrobio 
ne klucze do kasy.

Czech stanął wczoraj przed Są 
dem Okręgowym w Sosnowcu. Skaza­
ny został na rok więzienia z zawie ­
szeniem wykonania kary na trzy  lata.

P r z i i z g i

l i a u / e c z l r i
Ostatcsnie me ma tak bardzo gdzie 

wybrać Hę w Sosnowca na krótki w is 
czorny spacerek, jeśli się nie chce icds 
choć kurzu' ulicznego. Na wydepta­
nym  doszczętnie ..deptaku* ulicy S-go 
Maja jest tak tłoczno i krzykliw ie , is  
trudno> spokojnie przejść.

Więc ludzie przenieśli się na uli­
cę Piemckiego, gdzie można znaleźć 
<1 toć trochę ciszy i świeżego powie­
trza. Cóż, kiedy gdy nogi bolą me ma 
>ui czym usiąść. Może by magistrat 
pomyślał o postawieniu tam kilku ła­
wek, lub kilkudziesięciu krzeseł B y­
łaby z tego podwójna korzyść, id y ż  
mieszkańcy miasta mieliby na czym 
posiedzieć i zarobiłby jakiś bezrobot 
ny pobierając drobne oploty od siedzą 
ma i pilnując porządku, tak jak to 
jest w innych miastach.

Park miejski je&i bowiem zbyt da­
leko, żeby go częściej można odwie­
dzać. W ykorzystu jm y więc każdą mo­
żliwość uprzyjemnienia sobie pobytu  
w niebardzo podłym  mieście Sosnow
*•’   wim.

 oOo-----

g f ł& ś n ik u
TRZY NOWE ORKIESTRY ZAANGA­

ŻOWAŁO POLSKIE RADIO.
Polskie Radio posiadało do IeJ pory 

dwie stałe orkiestry: symfoniczną i Ma­
łą Orkiestrę. Obecnie zaangażowano jo  
szcze na stałe trzy zespoły instrumental­
ne: Lwowską Orkiestrę Salonową pod 
dyr. Tadeusza Seredyńgkiego, Orkiestrę 
Wileńską pod dyr. W. Szczepańskiego 
oraz zespół poznański Eugeniusza ha a-’ 
bego.

Dzięki temu Polok je Radio zwiększyło 
stvoje możliwości artystyczne, przeue 
wgzygtkim dzięki temu, że trzy nowe z® 
spoty orkiestrowe Polskiego Radia będą 
o ile możności specjalizować się, a wić® 
Obkiestra Lwowska będzie miała chara* 
ter salonowo-popularny, Orkiestra W i­
leńska popularno-symfoniczny, a zespól 
poznański raczej cechy kameiatne. Nowe 
orKie.stry liczą łącznie 35 członków.

Wobec zaangażowania trzech nowych 
orkiestr Polskie Radio liczy obecnie pięó 
stałych zespołów orkiestrowych.
PIERWSZA KSIĄŻKA O RADIOFONII 

UKAZAŁA SIE JUŻ W DRUKU.
Przed kilku dmami opuseja prasą 

drukarską pierwsza w Polsce książka p® 
swęoona zagadnieniom radia p. t. „Kuli­
sy radiofonii". Autorem książki jest zna 
ny słuchaczom radia tygodniowych 
występów przed mikrofonem kierownik 
Biura Studiów Polskiego Radia p. Krzy­
sztof Eydziatowicz.

,,Kulisy radiofonii" zostały wydane 
staranni© i zawierają na 320 stronicach 
ogromną ilość materiału informcyjnegu 
o radiofonii polskiej i radiofoniach in­
nych krajów.

Książka jest do nabycia we wszyst- 
emplarz, względnie bezpośrednio w .,Wy 

kich ksjęgarnach w cenie zł. 6.— za eg 
daAvnietwie książki o Radio"- ko n to  P, 
K. O. nr. 171.

Książka ze względu na swa treść w in. 
na znaleźć się w ręku każdego radie^lu* 
ehaezn.

 -oOo -

Nad czym pracuje
ZWIĄZEK GMIN W IEJSKICH

W  tych dniach przy współudziale 
działaczy z prowincji odbył» się ple­
narne posiedzenie zarządu głównego 
Związku Gmin W iejskich pod prze­
wodnictwem dr. Polakiewicza. Przed 
miotem obrad były m. in.: spraw a
uproszczenia systemu podatkowego, 
projekt ustawy nowelizacji samorząr- 
dowej, wnioski w spraw ie urzędów 
stanu cywilnego, idące w kierunku, 
uspraw nienia i ściślejszego związania 
;ych urzędów z gminami. Na zebraniu 
dyskutowano również sprawę m struk 
cji dla inspektorów samorządu gmin­
nego. Zarząd ustosunkował się rów­
nież do ostatnich decyzji sądów, um a­
rzających wytoczone swego czasu po­
stępowania sądowe przeciwko niektó­
rym  pracownikom Związku.
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Protestacyjny strajk robotników
w cegielniach zagtębiowskich

Jak  pisaliśmy, w cegielniach za­
głębi owgkich trwa od dłuższego czasu 
zatarg z robotnikami na tle nieuznawa 
nia przez właścicieli cegielń ogólnej u 
mowy zbiorowej.

Pracodawcy chcą nakłonię robotni 
ków, aby uznawali umowy zawierane 
z poszczególnymi zakładami pracy.

W związku z tym robotnicy posta­
nowili przystąpić do jednodniowego 
strajku protestacyjnego.

.Wczoraj zastrajkowali robotnicy 
w cegielni Erlieha „Dzwon" w Będzi 
nie oraz częściowo w cegielni Urbań 
czyka w Zagórzu.

O ile nie dojdzie do porozumienia 
między robotnikami i właścicielami ce 
gielni wówczas zatarg zaostrzy się i 
może wybuchnąć strajk robotników je 
dnocześrne we wszystkich cegielniach 
w Zagłębiu

Strajk w wapiennikach
DOBRZAŃSKIEGO W STRZE­

MIESZYCACH
.Wczoraj, w zakładach wapienniczy cli 
Dobrzańskiego w Strzemieszycach wy 
buchł strajk robotników, w liczbie 3!‘ 
Robotnicy domagają się podwyżki 
płac. Na odbytej w tej sprawie kon 
ferencji nie doszło do porozumienia 
wobgc czego robotnicy przystąpili do 
strajku.

Wymówienie pracy
R O B O TN IK O M  W „P O L M F C IE ”

W fabryce „Polmet’* w Olkuszu 
wymówiono pracę całej załodze w licz

INOW ROCŁA W ZDKo.i M IEJSCEM  
ZJAZDÓW I ZLOTÓW

Dzięki doskonałym w arunkom  kemu- 
ikaeyjiiyin i urbanistycznym , a szcze­

gólnie w span 'aym  urządzeniom kuracyj­
nym — iDowruelnn-'Zdrój sfai się popu­
larnym  miejscem wszelkiego ro d /a ju  z<0 
tów, kongresów i wycieczek. Ju z  z począ 
tkiem  sezonu odbył się w Inowrocławiu 
Zdroju i obradow ał w wielkim halu Za­
kładu Przyrodoleczniczego T»zy zjazd 
dziennikarzy W ielkiego form nva. Przy 
tej okazji dziennikarze pomorscy mieli 
możność zapoznać się szczegółowo z urzą 
dzeniem zakładów kąpielowych od n a j­
starszych założonych w 1871 r. przez Dr 
Zygm unta W ilhońskiego aż do n a jb ar­
dziej nowoczesnych poprzez kąpiel® s i-  
lankow®, kwasowegh we, borowinowe, 
oddziały inhalacyjne, wodolecznicze i e- 
lek tro terap ic z ciekawymi aparatam i 
krótkofalowymi.

W spaniały park zdrojowy i efektów- 
ne rozplanow anie kwietników na terenie 
m iasta zaehwyeiły również wyc.eczkę Po  
laków z Niemieckiego Pomorza. Miasto- 
ogród jakim  sts je  .się popularne uzdrowi 
?ko, upiększa się z każdym dnem, tak  że 
zapowiedziany na niedziele ló-go lipca 
w ielki zlot do Inowrocławia Zdroju bę­
dzie nową okazją zaprezentowania w jak  
najkorzystniejszym  św ietle tej chluby 
zdrojowisk polskich. Zlot ten zwrócj na 
Inowrocław-Zdrój szczególną uwago pra 
sy, gdyż regulam in przewiduje pewną 
ilość punktów na korzyść tych samolo­
tów, które zabiorą ze sobą oztennikariy . 
Należy przypuszczać, że sezon tegorocz­
ny będzie nowym sukcesem solanki ino­
wrocławskiej i wykaże najwyższą na 
przestrzeni lat liczbą kuracjuszów, prze­
kraczają znacznie zeszłoroczną cyfrą — 
6.500 gości.
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Kursy społeczne
DLA PRACOW NIKÓW  UMYSŁO­

WYCH.
W piąick, dnia 20 bm. o gouz. 19 w 

lokalu PZ Z PF - i H. w Sosnowcu przy 
ul. Sieukjewicza nr- 17-a wygłosi drugi 
rkolei odczyt p. Kazimierz Ostrowski na 
tem at „Zagadnienia pracy w konstytu­
cjach polskich*. W stąp wolny dla człon 
ków związków, wchodzących w skład 
międzyzwiązkowej reprezentacji pracow ­
ników umysłowych, obowiązkowy dla u- 
CM*tników zgłoszonych.

bie około 70 robotników. W tej spra­
wie interweniować będzie sekretarz 
związku kfasowego p. Angier, który 
odbędzie konferencję z dyrekcją.

Strajk w tartaku
W ZAWIERCIU.

Onegdaj w godzinach po pcłudni0 
wyąh w Zawierciu w tartaku, należą 
cym do szwagra Fiszla wybuchł strajk

do którego przystąpiła cała załoga w 
liczbie 29 robotników.

Robotnicy zażądali podwyżki do 
tychczasowych zarobków. Robotnicy 
wyłonili delegację, która odbyła konfc 
reneję ^właścicielem.

W wyniku której strajk  został zli 
kwidowany. Robotnicy przystąpili do 
pracy na dotychczasowych warun­
kach.

Grozili świadkowi śmiercią
Dwaj złodzieje przed sądem

Do stodoły jednego z mieszkańców 
Wgi Kotowiee, pow. zawierciańskiego 
wjyidli dwaj mieszkańcy, tejże wsi, a 
mianowicie 19-letni Stanisław Smen- 
tek i 15-letni jego brat Adolf, 
którzy mimo, że w stodole był syn 
właściciela chwycili worek ze zbożem 

i uciekli z nim w stronę domu.
Po ujawnieniu wypadku kradzio 

ży. stanęli oni obydwaj przed sądem, 
który wydał wyrok uniewinniający, 
gdyż jedyny świadek zeznał dla nich 
przychylnie.

W jakiś czas Po tym syn po,szkodo 
wanego. który właśnie był jedynym

świadkiem przyznał się, że tylko dla 
tego zeznawał na stronę Smentków 
przychylnie.
gdyż ci dawali mu za milczenie 20 

groszy a następnie zagrozili zabój 
stwcin.

Wczoraj obydwaj Smentkowie sta 
neli przed sądem okręgowym w So 
snowcu urzędującym na sesji wyjaz 
dowej w Zawierciu.

19-letni Stanisław Smentek skaza 
ny został na 7 miesięcy więzienia 
zaś młodszemu jego bratu sąd udzie 
lił nagany.

Wiadomości bieżące
Czwart,

19
Maj

Dłić: Piotra Cel. 
Jutro: Bjrnardyiia 
Wschód słońca: 3,37 
Zachód słońca’ 7,.-9

pełnią.

DYŻURY NOCNE A PT E K  
W SOSNOWCU.

D nia 19 m aja nocne dyżury 
następujące apteki:
H, Rogcipskieso» ul. Małachowskiego 12 
W. Dawjsklbowfj, ul. Piłsudskiego D 
G. Kupferblum a, ul, Nowopogoósks 25

r m  a t u  m i e j s k i
W SOSNOWCU

Dziś o godz. 20.30 — „Pod zarządom 
przymusowym* pełna humoru i zabaw* 
nych sytuacyj lekka komedia A rnolda 
i Bacha, która w W arszawie na scenie 
T eatru  Letniego cieszy się ogromnym 
powodzeniem, odegrana zostanie prze/ 
artystów  T eatru  Krakowskiego im. Anto 
niny Hoffman- Ceny m iejsc od 50 g r uo 
3 złotych.

W  sobotą 21 bm. o godz. 20.30 oraz w  
niedzielę po południu o godz. 19.30 i wie 
czorem o 20.30 odbędą się gościnne w y­
stępy T eatru  Kameralnego z Częstocho­
wy. Dana bodzie świetna komedia Wl. 
Por/y  oskiego pt.. ,,Szczęście Frania** z 
występem ulubieńca publiczności sosno­
wieckiej p. Tadeusza KTotkego. Daiszą 
obsadę stanow ią PP- H alina Łącka. L u ­
cja Kaniewska, H elena Fuchnie\ys'<a» 
M aria Zarem bina, dyr. Kazimierz Bro- 
dzikowski i Edward Gliński. Ceny miejsc 
od 50 gr. do zł. 3.50. Biloty wcześniej na 
bywać można w firm ie Wł. Czechowski 
ul. 3 M aja 8, tel. 61824.

Przedstaw ienie robotnicze, W ponie­
działek 23 bm. dla Zw ią/ku P rzy jaźni u- 
każe się dwukrotnie kom edia Frrzyoskie 
go ,,Szczęście Frania** w w ykonaniu ze­
społu T eatru  K am eralnego z Częstocho­
wy-

— MATURY W GIMNAZJUM ŻEŃ­
SKIM W BRDZINIE. W dniach 13 i 14 
bm. pod przewodnictwem dr. Z. Bastge- 
nówny, dyrektorki państwowego g im na 
zjum w Białej, odbyły s k  w  gimnazjum 
żeńskim W . Repliń?kiej w Będzinie u«v- 
ne egzam iny m aturalne- Świadectwa 
dojrzałości otrzym ały: B arań°ka Irena, 
B licharska Alina. Czupiał Jan in a , Do­
m agała K rystyna , Frączkiewicz Eugenia 
Gold3obel Felicja, K ępińska Ludwika,

Krel E stera , Kai wari Zofia i legom gka 
Irena.

TWARDA WODA zawiera dużo wap­
na. któro powoduje, że bielizna jest Sza­
ra. Natom iast p ranie „mydłem KoRon- 
tay*' i dobre przepłukiwanie czyni bieliz 
uę śnieżno-białą.
10-M1ESIĘCZNY KURS KWIACIARSKO 

PIÓRKARSKI.
Niniejszym zaw iadam ia s i l  uprzej­

mie, że Zakład nasz organizuje za zezwo 
leniem W. O. P. z dniem 1 września 
1938 r.

lfl-miesięezny K urs Kwiaciarsko , 
P ió rkarskń

Ze względu n a  kolosalne zapotrzebo­
wanie na rynku pr^cy takich pracownic 
oraz ze wzglądu na modą, która tego 
rodzaju wyroby specjalnie podkreśla a»* 
solwentki kulsu będą m iały niewątpli­
wie zapew nioną pracą i zarobki.

O płata za kurs 20 zł. miesięcznie.— 
Przew iduje grą daleko idące zniżki dla 
niezamożnych. Wpisowe 5 zł., które na­
leży wpłacić przy wpisach. Do wpisów 
ponadto należy załączyć ostatnio św ia­
dectwo szkolne wraz z dowodem, ż? kan 
dydatka ukończyła conajm niej 14 la t ,  a 
nie ukończyła 36 la t życia.

Absolwentki gim nazjum , szkół zawo­
dowych i powszechnych mogą się zgła­
szać w  kancelarii szkolj, Katowice, K ra  
sińskiego 3, tel. 310-52 pokój 322.

W  razie odpowiedniej ilości zgłoszeń 
przewiduje się podział uczetuiczek kur­
su według w ykształcenia i lat.

-  ZARZĄD POWIATOWEGO KÓŁA 
ZWIĄZKU INWALiDÓW WOJENNYCH
w Sosnowcu zawiadam ia, żo lokal z wiąz 
ku przeniesiony został do domow kolejo 
wych przy ulicy Piłsudskiego nr. 13 m. 4 
w  Sosnowcu,

@ PtoSl. tud.fawowo-cukiadcvy1 

0  Lt$ununa cvskoLxdowa.

■Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni piecze 
sama* jest do nabycia we wszystkich skla 
pach kolonialnych i księgarniach. Cena

obniżona 30 groszy

Dziedzicówna osadzona
w  WIĘZIENIU.

.Wczoraj donosiliśmy o zamachu 
rewolwerowym na życie adwokata Ro 
mualda Rechtmana, zam.- w Będzinie, 
którego dokonała mieszkanka Sosno 
wca 36-letnia Stanisława Dziedzi­
cówna.

Adwokat Rechtman został postrze 
lony wprawą rękę.

Dziedzicównę na polecenie sędzio 
go śledczego Osadzono w więzieniu w 
rSosnoweu.

 oOo -

-  ZARZĄD ROSYJSKIEGO TOWA­
RZYSTWA d o b r o c z y n n o ś c i  w  f o l  
SCE, ODDZIAŁ W SOSNOWCU podaje 
óo wiadomości, i i  w  dniu 29 Km. w sie­
dzibie zarządu (ul. Modrzejewska 1 m. 12) 
odbędzie się doroczne walne zgromadze­
n ie członków Tow arzystw a, w pierw­
szym term inie o godz. 13-ej, o godz. 16, 
ważne bez względu na jiość przybyłych 
członków, z następującym  porządkiem 
obrad: odczytanie protokału poprzednia 
go w alnego zgrom adzenia; sprawozda­
nie zarządu za rok 1937; sprawozdanie 
komisji rewizyjnej; dyskusja- wybór no 
wych członków zarządu na miejsce ustą 
pujących; wybór kom isji rew izyjnej i 
wolne wnioski.

 ofW  -

SEKRET POWODZENIA,

* Cbc«flz wiedzieć czy maga SSSCZłfai*
do loterii 1 Chcesz wiedzieć co Cią oaebtf 
w niedalekiej przyszłości! Chcesz o trzy-1 
mać porady i odpowiedzi na pomyślano! 
pytania! Chcesz mieć wpływ na oso ty] 
zainteresowane itp. Zwróć sio do jamowi 
dza - cbiromanty I jego Medium — IRY 
— otrzymasz porady i wskazówki dzięki 
którym osiągniesz to ezego pragniesz. -« 
Nie zwlekaj, a zaraz napisz imię, rok \  
date urodzenia, na odpowiedź załącz 
czek pocztowy za 25 groszy. Adresuj! 
Wacław Pyffallo, WARSZAWA, ul. Be. 

dnarska Nr. 17.
1CO.ÓOO zł. padła wygrana na nnmen 

82112 wybrany przez jasnowidza W. Pyf« 
fello i wiele innych większych wygra, 
nycb. Za trafne przepowiednie otrzymuj# 
tysiące podziękowań.

UWAGA — na żądanie wybiera bee  ̂
płatnie MEDIUM — IRA — sMzęślRgf 
numery losu do Loterii Państwowej,

Tragiczna śmierć
S-le#nlego clslo ĉcf

W ubiegłą niedzielę we wsi Mierzę 
cicę, powiatu zawierciańskiego miał 
miejsce tragiczny wypadek, który za 
kończył się śmiercią 8-Ietniego Cze­
sława Białasa, syna wieśniaków, za­
mieszkałych w tej samej wsi.

Chłopiec ten zajęty był paleniem 
krowy, którą trzymał na powrozie.

Nierozważny chłopiec na końcu po  
wroza zadzierżgnął pętle, którą na 
stępnie założył sobie na szyję.

W pewnej chwili spłoszona czymś 
krowa poczęła uciekać w strOnę domu 
ciągnąc za sobą chłopca, wskutek oze 
go nieszczęśliwy został uduszony,
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Kobleta-Tarzan w puszczy
Europejka królową piemienia Armenów

Angielski badacz Thompson wyru­
szył przed dworna laty na czele ekspe­
dycji do A ustralii północnej. Olbrzy­
mie te połacie- puszczy, dotychczas 
pławie zupełnie niezbadane, zamiesz­
kiwane są przez dzikie plemiona Ar- 
otenów.

Pewnego dnia dr. Thompson nat­
knął się na półnagą kobietę- f u i opejką
W ładała ona biegłe językiem angiel­
skim, ale znała również dobrze dialekt 
tubylców, z którymi uczony nie mógł 
się porozumieć. Tybulty co mieszkają 
w niskich lepiankach, uzbrojenie ich 
składa się z dzidy i strzały, przez rze- 
ki przepraw iają się w maleńkich łód 
kach z kory. Składają hołdy słońcu, a 
umarłych uważają za świętych.

Białą kobietę mianowali królową. 
Dr. Thompson zaczął namawiać w ład­
czynię dzikiego plemienia, by powró­
ciła do ojczyzny. Początkowo oburzy­
ła  się tą propozycją, twierdząc, że

— PO K A Z W CZELADZI. Związek  
F ań  Donm  w Czeladzi zaw iad am ia , że 
jutro o godz. 16 odbędzie się  pokaz ra­
cjon alnego  od żyw ian ia  sie. na w ioD K --- 
Pdka-ł zostan ie przeprow adzony przez 
p. K uliżaukę, instruktorkę E lek trow n i. 

— oOo-----

wśród tubylców jest bardzo szczęśliwa 
i nie tęskni zupełnie do swego poprzed 
niego życia.

Skąd pochodziła nie chciała w ża­
den sposób wyjawić.

Uczony dowiedział się, że na sku­
tek kaatstrofy transatlantyku, która 
wydarzyła się przed 15 laty w pobliżu 
północnego wybrzeża australijskiego, 
uratowawszy się cudem, dostała się do 
krainy dzikusów. Po dalszych namo­
wach uczonego zgodziła się wreszcie 
powrócić do Europy.

„Kobiet,a-Taizan” wzbudziła po­
wszechną sensację.

Nie długo jednak zamieszkała w 
Europie. Zatęskniła znowu za swoimi 
podwładnymi oraz beztroską wolno­
ścią i po kilku nieudałych próbach u- 
cieczki zniknęła pewnego dnia bezpo­
wrotnie.

Wszelkie poszukiwania okazały się 
bezskuteczne.

„Kobieta-Tarzan” powróciła do 
dzikiej puszczy.

Między dzikimi tubylcami czuła się 
lepiej aniżeli wśród ludzi cy w iłowa­
nych.

Wizytacja  b iskupa Kubiny
W PARAFII NOWY - S IE L E C

Parafia  nowosielecka w Sosnowcu 
witała uroczyście Pasterza naszej 
diecezji ks. biskupa dr. T. Kubinę.

Ks. biskup di\ K ubina przyjechał 
do Nowego Sielea z Zagórza. Przed 
bram ą trium falną na ul. Zamkowej u 
staw iły się organizacje ze sztandara 
mi i komitet przyjęcia, młodzież oraz 
dum y parafian.

W imieniu parafian  powitał ks. 
ąjskupa dr. Kubinę, p. A. Szulióski- 
po ezvm dziatwa wręczyła Dostojne­
mu Gościowi wiązanki żywego kwie­
cia.

W pochodzie, który przeszedł do 
kościoła D ostojny Arcvpasterz szedł 
w otoczeniu 30 księży.

W  kościełe witał biskupa ks. prob. 
Hendrvchowski.

Okolicznościowe przemówienie ks- 
biskup wygłosił do licznie zebranych 
parafian  na cmentarzu kościelnym.

Następnie odprawione zostało uro

Pełna tabela ciągnienia
Pożyczki Konsol idacyjnej

W  drugim  dniu ciągn ien ia  4 proc. Fre 
m iow ej P o ży czk i K onsolidacyjnej z r, 
1933, w y losow an o  następu jące prem ie:

Z i- 10.060 na n-ry: 238 1885 4128 4605 oOJ 7 
6365 7718 7920 8395 9119 9057 9091 9173 9607 
9459 11004 11577 12051 12572 13205 14335 15024 
76G18 16288 16604 16089 16916 21567 21562
22418 22629 23207 24175 25290 25231 25265
25105 25963 26143 24183 26519 27002 27929
30045 30020 30328 30384 30745 71053 32194
41835.

Zt. 5000 na n-ry: od—do: 861—2 2(J771— 74 
253—34 3601—2 4473-74 5o39—5660 5731- 40 
8811-12 3739—40.

Zł. 1000 na n-ry ou—do: 1681- 90 5341—30 
65881—90 14771—80 18821- 830 24641—650
81641—50 36601—410 33971 982.

Zł. 500 na n-ry od  -d o : 2741 -60 3701—20 
45101—120 48301—320 52301-320.

Zl. ICO n a n-ry o d -d o :  18001—104) 176,01 
-7 0 0  204901—205000 225001—100 251701-
800 255601—700 28280i—28SÓUÓ 356901-35 7060 
580001—100 383001—IGO 451001—io o  45ó3o l-  
C(j<> 4S2701—s o o  497001- 1oq  525701--Sco
585801—900 595601-700 624101—200 679701— 
300 682401-500 765801—300 786801- 300.

Zł. 50 na n-ry od—do: 3530)1 — 36000 98401 
-6 0 0  132601- 800 152201-400 25740!-600
2926601—800 386601—800 307401 - 600 560801

czyste nabożeństwo majowe, po któ­
rym ks. biskup udzielał wiernym — 
błogosławieństwa.

Dziś Dostojny Areypasterz wizy­
tować będzie szkoły, stowarzyszenia 
i związki.

Ju tro  ks. biskup odwiedzi parafię 
w Starym  Sielcu.

 o Go-----

3 miesiące aresztu
ZA PRZECHOW YW ANIE MATERiAŁU  

WYBUCHOWEGO.
.W B ędzin ie przy ul. 1 M aja 58 u jed  

nego z lokatorów  robotnika Jan a  M us i a  
ła, zak w estion ow ano dw ie paczki am o­
n itu . N iebezpieczny ładunek M usiał prze 
ckowyąyał na  strychu.

P on iew aż, jak  ju ż n iejed n ok rotn ie  p i­
sa liśm y , p osiadanie m ateria łów  w ybu ­
ch ow ych  jest surowo w zbronione, żarów  
no ze w zględu  na cel do jak iego  jest u- 
zyw any, m ian ow ic ie  do n ielega ln ego  szy  
bikarMwa, jak  rów n ież  ze w zględu na  
bezp ieczeństw o publiczne, M usiał odpo­
w iad a ł wczoraj przed Sądem O kręgo­
wym  w S osnow cu  i skazan y ',osta l na  
trzy m iesiące aresztu  z zaw ieszeniem

RADIO
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek, 19 m aja.
6.15 P p śń  „K iedy ranne w sta ją  zorze"

6.20 G im nastyka. 6.40 M uzyka (p łyty), — 
7,60 D ziennik  poranny. 7.15 M uzyka (p ły ­
ty) 8.00 A udycja  d la  szkol. 8,10 — 11,15 
Przerwa. 11.00 A ud ycja  u la  poborowych.
11.15 P ie śn i S ta n is ła w a  N iew iad om skie­
go — poranek m uzyczny d la  szkól pow­
szechnych (ze Lw ow a). 11.57 Ćygria cza­
su i hejnał z K rakow a. 12.03 A u d ycja  po- 
udniow a. 13.0C — 15.30 P rzerw a  (patrz 
program  lok aln y  z K atow ic. 15.30 W ia do 
m ości gopodarcze. 15.45 R ozm owa m uzy­
ka z m łodzieżą, io.15 K oncert so lis tó w  
W program ie m uzyka polska. 16.50 P c g a  
danka aktualna, 17 00 W iedza i książka: 
O bibliotece na ukowej dla m łodzieży. —
17.15 Gra zespól sa lo n o w y  R ozgłośni P o­
znańskiej. 17.50 P orad n ik  sportow y i w ia  
dom ości sportowe. 18.10 tk r z y p k a  ogólna  
—dr. M arian S tępow skj. 18.25 Program  
na Jutro. 18.35 A udycja d la  m łodzieży  
w iejsk iej. 19.00 O ryginalny  T ca tr w y o ­
braźni: p rem iera  słuchow iska „Bohate­
rowie'* Józefa  W echsberga (Czechosłowa  
cja). 19.30 K arol M. W eber: Grand dao 
C oncertant F-dur. 19.50 P ogad an k a  aktu  
aln a. 20.G0 K oncert rozryw k ow y (ze Lwo 
w a). 2045 D zienn ik  w ieczorny i pogadau

-561000 593201-406 661201—460 839201-TO* 
885801—886600 1043801—1044000' 1047cOl- -
1048600 1266601—800.

ka aktualna. 21.45 „ P o r iie t  k ard ynała  
N ew m ana — szkio literack i ks. biskupa  
dr. J. G aw liny. 22.00 Tw órczość K arola  
Szym anow sk iego  (V I audycja) tra n sm i­
sja  z K onserw atorium  W arszaw sk iego .—
22.50 O statnie w iadom ości dzienn ik a  w fe  
czornego. 23.00 Dm  K rakow a — odczyt 
w języku  n iem ieckim . 23.15 — 24.00 P atrz  
program  z K ato iw c.

KATOWICE

Czwartek. 19 m aja
11.40—1157 Im p r .'fortep ianow e — p iy ty  

z W arszaw y. 13.00 K oncert życzeń. 13.15 
W szyscy śp iew ają  — p ły ty , f i .  W a is— 
Sclneehter. 14,25 W iadom ości bieżące. — 
14. S 5 — 14,45 Serenad y i rom anse—p iy ty . 
16,10 W iadom ości sportow e. IS.Ij K oncert 
K rakow sk iego  T ow arzystw a Śpiew aczego  
,Ech<>" (z K rak ow a). 18.40 P rogram  ua  
jn lro . 18.45—19.00 Lekcja języka p o lsk ie­
go. 23.00—23.30 R ew ia gw iazd  ekranu i ra 
d .a  — p ły ty . :

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Piątek , 20 m aja.
6.15 P ieśń  „Kiedy ranne w sta ją  zoi;:.'*

6.20 G im nastyka. 6.40 M uzyka (płyty). — '
7.00 D ziennik  p oranny. 7.15 M uzykai — 
p iy ty . 8.00 A udycja  d la szkół. 8.10—11.00 
Przerw a. 11.00 A udycja dla  poborowych.
11.15 A ud ycja  dla szkół: S łuchow isko pt. 
S y n  ziem i. 11.40 Georges T h ill (tenor) so­
lo i w duecie ip ly ty ). 11.57 S y g n a ł czasu  
i bejna ł z K rakow a. 12.03 A udycja  połud. 
13.00—15.30 P rzerw a (patrz program  z a. a  
tow ie). 15.30 W iadom ości gospodarcze —
15.15 Jak pracują nasze m am y? — Gospo­
d yn i w iejsk a  — aud. d la dzieci. 16.00 Roz, 
m ow a z chorym i k s. kapelana, M ichała  
R ękasa (ze Lwowa). 16.15 Toast z panto­
felk a — lekka au dycja m uzyczna- 16.50 
P ogad an k a  aktualna- l'.Oh O K on gresie  
P racy  O byw atelskiej K obiet. 17.15 Ze?po- 
ow m uzyka w ok a ln a . 17.50’ Przegląd  w y ­
daw nictw  — prof. H enryk Moscjckr. 18 tu 
W iadom ości sportow e. 18.10 W ielk a  orkie  
sira  fortepainow a — „Ivory  K ey s“ (pły­
ty). 18.30 P rogram  na ju tro . 18.35 Audy­
cja dla w s i. 19.00 K om ednia A i. Fredry  
(w ieczór V III) „Zrzędnośe i przekora*'— 
R adiofon izacja  Jerzego T epy. 19.50 P oga  
flanka aktualna. 20.00 K oncert symfoUiCz 
n y  W  progr. m uzyka polska  — wyk. Or­
k iestra  P .R . pod dyr. G. F ite loerga . 21. 
D ziennik w ieczorny i  P ogadan ka aktu­
alna. 22.60 M uzyka taneczna ( z e  Lwowa)
22.50 O statnie w iadom ości dzienn ika w ie ­
czornego. 23.00 Gospodarko P o lsk i —pog, 
w  .iez. nńg. w ygi. J. P on ik iew sk i. 23 .15-  
23 35 M uzyka taneczna (p łyty)
24.00 Patrz program  K atow ice.

NA ŚCIEŻKACH
ZBRODNI Pawielć s e n s a c y j n a

 ____________  Z
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Brygadierowi temu ojciec Asticot 

powierzyć musiałby kłopot i zażądać 
od niego pomocy w potrzebie, ułożył 
więc sobie plan na przyszłość.

Gabar posuwał się bardzo wolno.
Trzej sprzymierzeńcy, wziąwszy 

bryczkę w Pecq, dojechali do Poissy 
przed przyjściem gabaru.

A sticat zdążył jeszcze widzieć się 
z brygadierem i urządzić zasadzkę na 
wyspie.

Z wędką w ręce usadowił się w 
miejscu, gdzie gabar z pewnością mu­
siał się rozbić, gdyby wioślarze dali 
się otumanić zdradzieckiejm ruchom 
rybaka.

K orduan i Dangalas z łódką, wy­
najętą  od przewoźnika okolicznego, 
okrążyli wyspę i czekali na to, co się 
stanie.

Rozbicie nastąpiło; holownicy. gwał 
townie sdłączeni od gabaru, skiero­
wali się ku statkowi.

A ugustynie nie zagrażało już więc 
niezwłoczne niebezpieczeństwo, gabar 
bowiem, osiadłszy na dnie rzeki, nie

mógł bardziej zatonąć.
Korduan, który przez cały czas my ­

ślał tylko o uratow aniu wnuczki, za­
pragnął teraz rzucić się na zbrodnia­
rza, który mu ją  porwał.

S tary  rachunek miał z nim do zre 
gulowania i chciał bądź co bądź nie 
pązwolić mu ucięć, chciał sch uycić go 
własnoręcznie, na jego wlasnvm s ta t­
ku wobec całej załogi zbójeckiej.

Był to krok ryzykowny wielce, 
lecz mieszkańcy nadbrzeżni już uprze­
dzeni, gromadzili się na lewym brze­
gu^ a z nimi było kilku żandarmów i 
w ich liczbie brygadier.

Gdy Korduan i stary rybak wiosło 
wali ku statkowi, Dangalas pędem 
przebiegł przez wyspę i rzucił się do 
wody ażeby wpław dostać gię na ga­
bar.

W chwili, kiedy stanął na pokła­
dzie, dwaj inni obrońcy Augustyny, 
dopływali do statku, a stary rybak 
mówił do starego m arynarza:

— Zabaw ich pan, a ja tymczasem 
pojadę po żandarmów; brygadier ki­
wa na mnie, ażebym po niego wrócił

i zabrał go z jednym  lub dwoma z je­
go ludzi. Zbójcy ich zobaczyli i to ich 
trzymać będzie na uwięzi, tylko par. 
nie rób głupstw. Nie drażnij Dli, bo 
mogliby ci wyplatać brzydkiego figla.

Korduan już był na drabinie i mato 
dbając o ostrożnaść, zalecaną mu 
przez Asticota, drapał się z rewolwe­
rem w ręku, jak gdyby chodziło o 
wzięcie do niewoli korsarza.

Caritides i Sam othraki czekali nań 
na pokładzie.

Dangalas w tej chwili stanowczej 
nie myślał ani o dwóch łotrach, ani 
o dwóch swoich sprzymierzeńcach.

Dangalas pobiegł do hermetycznie 
założonej klapy wpomośeie i usiłował 
ją  podnieść, ażeby dostać się tym  w ej 
ściem na schody, prowadzące dc ka 
juty.

Daremnie łamał sobie paznokcie, 
bał sic już. że nie zdoła nie poradzić 
w braku siekiery, dla rozrąbania tej 
pokrywy, która go oddzielała od bied 
ne.j uwięzionej.

Ona zaś była tam  jeszcze żvwa, bo 
wołała pomocy, a  krzyki je j docho­
dziły do niego.

Odpowiedział jej zaraz, nie wiele 
mając- nadziei, ażeby go ustyczała, po­
cieszał się, tylko, iż przyjaciele przybę. 
dą mu na pomoc i dla Augustyny 
wszystko się skończy na strachu.

Na statku  tymczasem odbywała się 
inna scena.

— Poddajcie się, zbóje! — zawołał 
ojciec Korduan, jakby na zagajenie 
rozmowy.

A gdy nikt nie okazywał ochoty

dodałpoddać się, czymprędzej 
gwałtownie:

— Mamy was. łotry! żandarm i za ­
raz tu  będą... Zabić mnie możecie, ale 
sześć kul mam do wystrzelenia. Skóra 
moja drogo was będzie kosztowała, a 
jeżeli mnie zabijecie, to wam nie u j ­
dzie; telegraf już w ruchu i żandar­
meria czeka was przy moście Mantes.

Miny wszystkich bandytów wydłu 
żyły się, a nawet Caritides wiele stra  
cii na pewności siebie.

— Skocz z pomostu — rzeki doń po 
grecku stary  korsarz Samothi aki. •

I, nie czekając na odpowiedź sput­
nika, zniknął na schodach, prowadzą­
cych wewnątrz statku.

W  tejże chwili na gabarze podnio­
sła się klapa wejściowa, stanowiąca 
ruchome drzwiczki, z którymi Dan 
galas mordował się napróżno i prawie 
jednocześnie ukazała się nie główka 
śliczna Augustyny, lecz czarna, kę­
dzierzawa głowa murzynka, który od 
sześciu dni zastępował uwięzionej 
pannę służącą.

Dangalas schwycił go za kark, jak  
by kreta, wyglądającego z nory i rzu­
cił go na pomost, jak  bagaż.

Murzyji podniósł się. przez chwilę 
powiódł błędnymi oczyma, a następnie 
z rozpędem wskoczył do rzeki.

Dangalas nawet się nie troszczył, 
czy wydobył się na wierzch wody.

Rzucił się w głąb kajuty, którą za­
stał oświetloną, a tu  A ugustyna padła 
mu w objęcia.

& d- n-
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Praca Związku Strzeleckiego w Zagłębiu
Odprawa kadry oficerskiej i komendanckiej 22 bm. w Okradzionowie

N a podstawie programów wyszkoleni o 
Wy eh i gospodarczych, zatwierdzonych 
przez walne zebrania w  oddziałach i Po­
wiatowy zjazd delegatów, zaiząd i feo 
menda powiatu, oraz zarządy i komendy 
oddziałów przystąpiły do wykonania za 
•projektowanych zamierzeń w poszczegól­
nych okresach prac.

W  głębokim skupieniu oddziały m iej­
skie i w iejskie obchodziły trzecią roczni 
cą śmierci P ierw szego Marszałka Józefa  
Piłsudskiego.

Zarządy oddziałów, członkowie ćw i­
czący na czele z prezesami i  komendanta 
mi wziął} udział w żałoonym nabożeń­
stwie, odprawionym  w ■kościołach para­
fialnych, pełniąc w arte honorową wspól­
ne z innym i organizacjam i przy udeko­
rowanym kwiatam i katafalku.

N astępnie oddziały przybyiy ua uro­
czystości wieczorowe, zorganizowane 
przez m iejscowe komitety.

P o  m om encie ciszy przedstawiciele ko 
iritetów, wzglądnio komendanci oddzia­
łów odczytali w yjątki z pism W ielkiego  
Marszałka, a  licznie zgromadzone społe­
czeństwo i  organizacje odśpiewały hymn 
,,łłoże coś Połske“ i m odlitwą wieczorną.

każdym roku Związek Strzelecki ro­
cznicą utrwala zbiorowym czynem oby­
watelskim , to też i  w  tym roku oddziały 
przystąpiły do budowy drugiego domu 
strzeleckiego w  powiecie będzińskim, 
strzelnicy m aloga-ibrowej i nabycia  
dzierżawionej nieruchomości na w ła s­
ność oddziału wiejskiego,

Na wszystkich strzelnicach w pow iecie  
oddziały przeprowadzają zaw ody o od 
ziiake strzelecką III i II klasy, rozpoczy­
nając okres propagandy sportu strzelec

eje zawodników do zawodów o mistrzcs- 
kiego—obrony narodowej, oraz elim iua- 
tw o powiatu i poszczególnych kompanij.

.W zawodach liczny udział biorą orga­
nizacje, młodzież szkolna, pracownicy u- 
bezpieezahii społecznej na czele z dyrek­
cją, pracownicy samorządowi, skarbowi, 
straże pożarne, p. w . kolejowe i poczto­
we, policja oraz njezrzegzeni.

Wobec zbliżających sią terminów u- 
stalonych uroczystości P . W., organiza­
cyjnych koncentracji, wystąpień zewnę­
trznych, zawodow sportowych władzo jo  
wiato we Z. S. lustrują oddziały w icjske, 
oraz zarządziły odprawą dla kadry oficer 
kiej i komendanckiej na dzień 22 bm. 

w Okradzionowie.
W  ub. niedziele odbyło sie  zeLranio oh 

ganizaeyjnea oddziałów w śiem o n i przy  
udziale przedstawicieli zarządu i komen­
dy powiatu podokregowego Z, Nowary, 
St. Abrutańskiego, komp. M. Kozła, oraz 
komendanta kom panii E, Łetkjewiczu i 
kierownika szkoły p. W. Chyli.

Po zapoznaniu zebranych członków  
przez komendanta powiatu Z. No w are z 
obowiązkami i pracami odćzałów strze­
leckich do zarządu oddziału zostali w y­
brani: Chorzela W . (prezes), Kłosiński

F. (wiceprezes), Zrałek J. (sekretarz), 
Gwóźdź ś . (skarbnik), Kociubowa O lga  
(ref. wych. ob.) i  komendant K adluricic  
S., zastępca K adłubiec W. Koinipja Rc 
wizyjna: kierownik szkoły phyla W., śa
piński A. i  Czapla J.

W najbliższym czasie zostaną zorgani­
zowane odd/ia ly  w W ymysłowi® i  Sar­
now ie które obecnie przechodzą wym aga  
r,y okres próby.

Społeczeństwo docenia realne zamie­
rzenia i w ysiłki Związku Strzeleckiego, 
otaezająo oddziały opieką i pomocą ma­
terialną.

Niejednokrotnie w miejscowej pranie 
ukazywały sie sprawozdania z przezna­
czonych ofiar w gotówce i w naturze dla  
związku strzeleckiego.

W  dniu 11 bm. św ietlica strzelecka w  
Sosnow-cu otrzym ała radioodbiornik od 
zarządu klubu dziennikarzy radiowych  
Ślągka i  Zagłąbia Dąbrowskiego.

Zarząd i komenda powiatu 1ą drogą 
ykłada podziękowanie dziennikarzom ra­
diowym  za lak cenny dar dla świetlicy, 
jk również i  redaktorom p. W, Fabryce- 
mu, E. Odorkiewiczowi za okazaną po­
moc w wyposażeniu jednej św ietlicy w 
radioodbiornik.

NA WESOh\ NUTĘ

Przygoda roztargnionego Grzesia

ŁJw uegiM
Zapisy na zjazd Związku Oficerów 

Rezerwy, który odbędzie się dn, A — 
Ź3 bm. we Lwowie przyjm uje do dn. 
21 bm. p. Korzeniowski ni. tei. filńbb 
Zniżka 75 proc. w obie strony.
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Uroczystość św. Floriana
W  OLKUSZU.

Podczas niedzielnych uroczystości 
straży ochotn. miejskiej w Olkuszu z 
okazji świętego Floriana, straż miej 
ska otrzym ała nagrodę za . .wyścig 
p racy‘‘. Poza tym  4-cli członków tej 
straży otrzymało nagrody za pilność 
i gorliwość w służbie.

W  uroczystości oPrócz straży miej 
skiej i fabrycznej, brały udział s tra  
że z Zimnodpła, i Pomorzan. Po nabo 
beństwie odbyła się defilada, popołud 
niu zaś wspólna wycieczka do pobli ­
skiego lasu.

Handlarz domokrążca
P O P E Ł N IŁ  SAMOBÓJSTW O

Na polach wsi Ryczówek, gm. O- 
grodzieniec. pozbawił się życia 20-let. 
io tr Grabowski z Ryczówka, w y p ija - 
jąc większą ilość esencji octowej.

Po przywiezieniu do szpitala olku 
skiego, Grabowski zmarł. Był on han 
dlarzcm domokrążnym i prawdopodob 
nie pozbawił się życia wskutek niepo 
w0dzeń handlowych.

X Z a w i e r c i e a
(z) PRZEDSTAW IENIE W CHRU- 

^ZCZOBHODZIE. W ub. niedzielą w  
szkole powszechnej w Cbruszczot rodzie, 
gm iny Rokitno śziacherkjo o ib y ło  się 
przedstawienie Pcćc^as którego w yśle wio 
na została sztuka pt. .Serce komendan­
ta". O rganizatorką tego  przedstaw ieni®  
t y ła  nauczycielka tej szkoły p. Eugenia 
K uobelsd orfow a, a (wykonawcam i dzia­
twa szkolna. W ykonawcy w y w ią za li się 
ze sw ych ról zu p ełn ie  dobrze, za co na­
grodzeni zo sta h  rzęsistym i oklaskami. -  
Dochód z przedstaw ienia  w y n ió s ł 47 zł. 
8 gr.

Fan Grześ je»t człowiekiem niezwy­
kle roztargnionym. _ —

P a m ię ć  m a  ja k  d w u d n io w e  n iem o-  
ivlę. S zczegó ln ie ,  k ie d y  sob ie  p o d  p i je .

A tego właśnie wieczora troszkę 
przeholował. W ypił nieco za ;dużo i 
czuł silny zamęt w głowie.

Szedł uHcą, słabo trzymając się na 
nogach, i nie mógł sobie w żaden spo­
sób przypomnieć gdzie się upił. Pa­
miętał tylko, że po ostatnim kieliszku 
z ro b i ło  mu się słabo i  wyszedł na dwór 
żeby trochę otrzeźwić. Więcej nic!

Szedł więc markotny, starając się 
utrzymać Równowagę, gdy nagle nsły 
szal za sobą wołanie:

—  Grzesiu! Grzesiu!
Obejrzał się i przetarł oczy. Siała  

przed nim dawna jego miłość.Zośka w 
której się przed dwoma laty kocha', 
jak zwariowany. Piękne z nią przezyt 
chwile... A potem się rozeszli i przez 
dwa lain nie widzieli się wcale.

— Zośka, kochana, jedyna-.
Padli sobie w objęcia.

— Pamiętasz, jak nam było dobrze, 
ze sobą? — przypomniał pan Grześ, 
kiedy minęło pierwsze wzruszenie.

— Tak, tak! — westchnęła Zosia. 
Skończyło się jednak. W szystko pi zez
ciebie... ------- —-

7.-0sieńko! Kochałem ci ębardzo.

I nadal cię kocham! Tylko ciebie.
— Prawdę mówisz? — szepnęła.— 

Tylko mnie będziesz kochał.>
— Tylko , tylko! — zaklinał się 

pan Grześ. Przysięgam! Wróć do 
mnie, najdroższa.

1 Zosia zgodziła się wrócić.
Szczęśliwi, przytuleni do siebie po 

szli do mieszkania puna Grzesia.
— Nic tu się nie zmieniło — szep- 

nęła wzruszona panna, wchodząc do 
dobrze je j znanej kamienicy.

Ale przed, sam ym i drzwiami zaica 
hala się chwilkę. — ■—
— Grzesiu! Czy napeicno mnie tylko  
będziesz kochał? Zawsze tylko m niet

—- Napewno najdroższa! 7-awszc.
Pan Grześ otworzył drzwi, prze 

puścił Zosię, zapalił światło i... n-asle 
Zosia zamarła z oburzenia...

W  łóżku pana Grzesia spala twaulo  
młoda niewiasta. ------

— Pociły! — zatkała Zosia. W stręt 
ny rozpustnik! Tyle warte twoje przy 
sięgi? Co to ma znaczyć?

Pan Grześ przetarł oczy, podrapał 
się w czoło.  y

— Psiakrew! — mruknął. z~'-~TUfWS 
sobie przypominam, gdzie jo. piłem! 
Przecież to była moje wesele! Na 
śmierć zapomniałem, śe się wczorg 
ożeniłem. A to moja żona. w

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH W DN. 19 MAJA, 

19 maja urodzeni — przybyli aa śwjat 
pod wpływem  gwiazdy B yka — która ob­
darzyła usposobieniem despotycznym l 
larozum iaym , cechuje ich silna wola, 
WJ trwałość, dotrzymują przyrzeczenia, 
do oszągniącza swych celów dążą bez­
względnie, lubią pracować umysłowo I 
ffzycsnie, są inteligentni, ze wszelkich  
trudności i kłopotów dają sobie rade, w 
m iłości spotyka ich rozczarowanie. Czę­
sto twardy los daje im bodźca do juicjaty  
w y  wt ddaiauju.

W przyszłości zdobędą własny majątek 
Będą brać udział w  pracy społecznej I 
staną na czele organizacji.

Największy wpływ na ich lo s  życia, 
charakter i przeznaczenie w yw iera Sa- 
dnia 9, 16, 23, 39; lici by loteryjne 2-8-2-1-9 

Organizuj ich skłonny jest do bólu 
nóg, chuchnięcia stawów, nerwicy serca, 
najm niej przebywać w w ilgorf.

W roku panowania planety Jon i Si a , 
dzięki poparciu osób spokrewnionych zaj 
mą wysojtie stnowisko, lecz wy
strzegąc się in tryg innych.

 : 0 : -----

Katastrofa na szosie
POD WOLBROMIEM.

Auto ciężarowe najechało w dni 
17 bra. na szosie pod Wolbromiem na 
furm ankę Ja n a  D upaka z Braciejów-* 
ki, gm. Jang,rot. W skutek zderzenia, 
kpń został zabity na miejscu, a goepo 
darz ranny. Wóz uległ rozbiciu.

Auto ciężarowe, k tóre po wypadku 
odjechało szybko w kierunku Wolbro 
mia, oznaczone było lit.: 28. A. 236.

Dlaczego ks. Radziwiłł
W Y JEC H A Ł DO LONDYNU
W  prasie angielskiej znajdujemy 

wiadomość, twierdzącą, iż tajemnicza 
miss Dawson, dla której książę Michał 
Radziwiłł miał opuścić p. śuchestow 
i wyjechał do Londynu,

nie jest wogółe~. kobieta, 
ale emerytowanym majorem arm ii bry 
tyjskiej, liczącym G7 lat, z którym  o- 
czywiście ks. Radziwiłła Rudego nie 
łączy nic innego poza tym, iż mjr. 
Dawson został plenipotentem księcia 
Radziwiłła i ma na celu załatwienia 
skomplikowanych interesów zagranica 
nych ordynata na Antoninie.

Ks. Radziwiłłowi chodzi mianowi­
cie o to. ażeby z najróżniejszych im ­
prez finansowych zagranicznych, 
w których był zaangażowany, wydo­
stać środki pienieżne nieodzownie mu 

w te j chwili potrzebne. 
Zamiana płci m jr. Dawsona w de­

peszach prasowych nastąpiła — jak 
w yjaśnia prasa londyńska — w ten 

przy transm isjach telefo- 
■ nicznych skrót ,.m jr.“ oznaczający, 
m ajora, przekształcił się w ,,miss‘ co 
dało następnie do wyciągania \vn:-" 

4ły jf ifu rv  uczuciowej.

S P & S t T

Wicemistrz Anglii remisuje w
Wolrezhampton Wanderers — Reprezentacja

Wczorajsize spotkanie | piłkarskie 
Reprezentacji G. bląska z wicemi­
strzem Angin W olvernamplen W an­
derers zakończyło się wynikiem rciui- 
fciyw^m 4 14 ^3t3) K& sUidioUiC Kuchu 
zgromadziło się około 3ó tys. widzów, 
biąsk wystąpił w składzie: Mrugała.
Gtmza, Kinowski, Będkowski, Piec i i  
Dytko, Fiec 1. Piontek, W ostał, \ \  i- 
umowski i Wodarz. Anglicy: Ścolt, 
Moris, Taylor, Smalley, Galley, Gar- 
dmer, Mc. Guize, W right, K irham , Jo  
nes i Dorset.

Gra &tała na  wysokim poziomie. 
Zarówno Ślązacy jak i A ngiuy poka­
zali świetną formę, to też mecz obfi­
tował w wiele ciekawych i emocjonu­
jących momentów.

Do przerwy Ślązacy zagrywali kcu 
certowo. Duszą ataku był Wilimowski 
który był najlepszym graczem na boi­
sku. Już  w 5-miuucie Wilimowslu 
strzela pierwszą bramkę, a w 12 dru­
gą. Ślązacy stale siedzą pod bramką 
angielską, lecz nic mogą się zdobyć na 
celniejszy strzał.

Anglicy mimo przewagi gospi d a­
rzy grają  spokojnie i opanowanie. — 
Dzięki tej taktyce atak ich coraz czę­
ściej poczyna zagrażać bramce Mruga 
ły. K ilka pięknych płaskica strzałów 
na bramkę oddał środkowy napastnik 
Kirham  i prawy łącznik W rigłu.

W  2ó-minucie z jednego z takich 
strzałów Kirham  zdobywa głową dla- 
su yeh barw pierwszą bramkę.

Ślązacy zabierają się do ataku i u- 
zyskują trzecią bramkę ze strzału Wi 
Iimowskiego.

Gra staje się coraz żywsza Angli­
cy p ią na bramkę Śląska, dążąc za 
wszelką cenę do wyrównania T( im 
się udaje. W 40 min. Guize strzela z 
prawego skrzydła drugą bramkę, 3 
mm. później wyrównuje K iiham .

Do przerwie pierwTsze minuty gry 
należą do Śląska, później więcej zgry 
i or>imnwnnia mula Angbcy. Strzelają 
często na bramkę Śląska przeważnie 
zdaleka, jednak bezskutecznie.

Dopiero na 10 m inut przed końcem 
zawmdów W odarz nieuchronnie strze

W. Hajdukach
G, Śląska 4:4 (3:5)

la czwartą bramkę. Na widowni pow 
staje duże poruszenie. Zanowi się na 
zwycięstwo Śląska.

Tymczasem Anglicy nie u.stępują z 
Pola walki. G rają bardzo am b ity e  J 
ofiarnie, często uciekając s1** do fauli. 
W  tym  czasie agresywny Guize U8i! 
luje pobić Dytkę. K a 7 minut przed 
końcem meczu W righ t pięknym strza 
leni zdobywa czwartą bramkę. O stat 
nie minuty nie przynoszą żadnych 
zmian. Sędzia p. Gerlin z Lipm  koń­
czy zawody przy stanie 4:4.

Reprezentacja Śląska wypadła na 
ogół dobrze. Słabo zagrywał Piontek 
który z powodu kontuzji nie dokoń 
czył meczu.

Angielska drużyna wyrównana gra 
czy. cechuje dobry s ta rt do piłki, ru  
chliwość i ofiarność.

W  nrzedmeczu: ropr. Gliwic poko 
nała repr. Chorzowa w stos. 3:2 (2:1) 
Bramki d la Gliwic strzelili Wilczek, 
Renk i Baron dla Chorzowa: God I 
Peterek z karnego-



P ociąg  popularny
f tA  MECZ P IŁ K A R S K I POLSKA -  

IRLANDIA.

L ig a  P o p ie ran iu  T u ry sty k i D elegatu­
r a  w K atow icach o rg an izu je  na niedzielą 
it; bm. pociąg- popu larny  z K atow ic do 
.W arszaw y n a  m iędzypaństw ow y mecz 
p iłk a rsk i P olsku—Irla n d ia .

Pociąg  p o p u larny  zestaw iony  z w ygo­
dnych wagonów pu lim anow sk iek  odej­
m ie  z K atow ic  dn ia  21 bm. o godz. 22.05, 
'Szopienic 22.11, Sosnow ca 22.23, B ędzina 
M. 22.31 i p rzyjadzie do W arszaw y n a  
riiTorzec G dański dnia 22 m a ja  o godz. 
5.30. P ow ró t n a s tąp i tego  sam ego d n ia : 
W arszaw a dworzec G dański od jazd  o

Panie  Domu, pamiętajcie!
Każdy sklep 

sprzedający znane z dobroci
© i l T W  fab r. A. J . PŁAZAK
g l l & y  f i S l Ł u  Sosnowico, W ielka 24

dodaje bezpłatnie 
1 szklankę cienką (do 10 pudelek 

wzgł. piękne kasetki, album y zako­
piańskie.

— U nikajcie naśladow nictw ! —

ROZKŁAD JAZDY
POCIĄGÓW OSOBOW YCH WAŻNY 

OD 15 M A JA  B. R ,

I. Przychodzą do Sosnowca:
Z D ęblina: 1,08 11.27, 
z W arszaw y : 2.31 5,25 7,38, pos. 11.57.

10.33, pos. 21.20. x 22.30
z S trzem ieszyc: **) 4.33, xo 5.01, x 15.08

15.33, x  18 53, *) 20.55
z Ząbkow ic: 6.55 9.07 12,28 14.27 17.16 

20 22, x 20.57 22.13 
z O lkusza: 7.16 
z T unelu: 8.19 15.45 19.38 
z D ąbrow y: x 8.85 x 10.04 
z Częstochowy: 9.33 12.59 1S.13 28.26 
z Zaw iercia: x 10.36 xl5.17 
z S karżyska: 21.36 
z K atow ic: 0.09 0.38 x5.20 5.

*6 51 7.13 7.43 8.29 *8.58 9.40
*12 05 1239 13.24 14.08 15.00 xl5.2 
.16 59 17.53 18.20 19.04 19.30
*21.27 22.35 x23.13 . . w w

ze Szczakowy P K azim ierz: L .-3  IJ.dZ 
z K azim ierza: 7 31 23.02. 
z K rakow a do Szop i euie : 1  ,.i3 7 13 9.,4) 

Tl.53 14.01 15.42 16.17 17.37 18.30 19,22 21.20

o u eiu n ii,, z so sn o w ca :

uo  W arszawy: 0.11 0.46 xG.52, posp 
8.30 10.59 13.26. posp- 19-05 

do D ęblina: 8.20-16.2!) #
do D ąbrow y: xa.zz xi.34, _ ) 9.07 
«lo Częstochowy: 5.49 7.1a lo.O- 17.01

20.51
do T unelu : 6.15 14.10 22.37 
do R adom ia: 643
do Ząbkowic: 7.54 9.44 12.41 15.52 18.24

II.32 x23.17
Ce Strzem ieszyc: 1017 xl5.27 17.37 x21.»2 
do Z aw ierc ia ; x!2.08 
do Olkusza: 20.00
d n  K atow ic: 1.10 2.32 4.34 x5.03 5„is2

47 6.13 0.42 
10.15 10.55 

1 15,50 16,27 
19.57 20,47

21.37 22.14 X22.31 23.30 . .
do Szczakowy P- M aczki i K azim ierz:

8.30.
do K azim ierza: 15.05 
do Szczakowy p. K az im ie r/: li.ż5 
do M aczek: 23.38
z Szopienic do K rak o w a a.22 

s 3i 3.41 10.17 11.13 13.10 14.38 15.26 li,a4
k,,40 20.31 21.44 22.58.

O B JA ŚN IE N IA  ZNAKÓW : x .(przed
godziną) k u rsu je  w dni tohocze. xo k u r­
su je  codziennie, a od 16,\ I  do t/Ą i d 
I8/XIT d„ 31,111 1933 r. ty lko  w i{m. tofio- 
ezc *) od 5/VI do 4/IX w dti] św iątecz­
ne z Rabsztyng. **) k u rsu je  w n iedzitio  
i św ięta  od 16/VI do 1/X i ou 18/XII do 
31,11 r 1939 r. ***) k u rsu je  na  odcinku  
K atow ice—D ąbrowa G órnicza w dni ro- 
Vecze, zaś od 5/VI do 4/IX w dni św ią­
teczne do R absztyna .

„ £ 0 € N “
Dziś! 1 W i e d e ń s k i  m e l o d r a m a t  pt.f » « / t  r  e r
o s n u t y  n a  tle życ ia  cy gane r i i  wie -  
d e ń s k ie i .  W  roi. gł- M A G D A
S C H N E I D E R  i Wi l l i  E 1 C H B E R G E R
11 W i e l k a  e p o p e a  s z p i e g o w s k a  pt-

W sieci wywiadu
W  r o l a c h  g ł ó w n y c h

H. M A R S C H A L L  i G.  M I C H A E L  
P o c z ą t e k  1 s e a n s u  o g. 17.30 

i w  n i e d z ielę o g. I5.-Q

godz. '21.50, Będzin p rzy jazd  d n ia  33 m aja
0 godz. 3.51, Sosnow iec 4.02, Szopienice 
4.08. K atow ice 4.17.

Cena p rze jazdu  tam  i z pow rotem  ty l­
ko 6.70 zł. K a rty  k o n tro ln e  sp rzed a ją . Ko 
le jo w a kasa biletow a w K atow icach oraz 
w szystk ie b iu ra  podróży.

U czestnicy, dojeżdżający ze s tacy j od­
ległych ponad 20 km. od s tac ji w yjazdo­
wej K atow ice, ko rzy sta ją  a 50 proc. zn i­
żki dojazdow ej w  obydwóch k ie ru n k ach . 

 oOo-----

Mecz lekkoatletyczny
R E P R E Z E N T A C JI SZKOLNYCH 

SOSNOW CA I CHORZÓWA.
W  niedzielę 22 bm. odbędą się zaw o­

dy lekkoatletyczne m iędzy rep rezen tac ją  
szkół średnich  Sosnowca i C horzow a na 
s tad io n ie  W F. i P W . P oczątek  o godz. 
10 rano . W stęp bezpłatny.

 nu------

„Czerwone diabły”
W K R A K O W IE .

W niedzielę odbędzie się  w K rakow ie 
mecz p iłk a rsk i pom iędzy rep rezen tac ją  
K rakow a, a  d rużyną b e lg ijską  selekcyjną 
,,D iables R ouges“- Składy drużyn  na 
tym  meczu przedstaw iać  się będą nastę ­
pująco:

D iables Rouges — C hristiaens, D ay ­
m an, van  den Stock, d a e m o n s , La mb net, 
v an  den K erliovev, H en rie t, van Caclea
1 erg, D esm et, YVinnepennicx, W eydigch. 
R ezerw a — A ertsens, W elkenbeyzen, V in 
i,he, Levenbergli, V iaem yr.ck, Jackem cyn

K raków  — K oczw ara, P a jąk , S itka  
K otlarozyk, G runberg , M ajeran , H abow - 
ski, Graez, K orbas, A rtu r, Zem baczyński 
Rezerwowi: B rudny, Szum ila?, F ilek , Sze 
liga.

D rużyna  Diabicę Rouges g rać  będzie 
21 bm. w  Bielsku, a 26 bm. w Kielcach.

Dzisiaj: o godzinie 16.30 w naszym  lokalu propagandow ym , przy skle­
pie E lek trow ni, Sosnowiec, P iłsudskiego 18 odbędzie się pokaz:

«Potrawy wiosenne
na płytce elektrycznej»

na k tó ry  zapraszam y zainteresow anych naszych P . T. Odbiorców.
W stęp wolny.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A

I♦
A
Y

♦
♦

-* $ 6 -

W e r t o t c l e w y m  Przed m iotem
na całe życie jest 
nowoczesna eleho 
s /y jąca  m aszyna do 
szycia, haftu , en- 
dlu, m ereżkow ania 
itp. za 150.— zło­
tych gotówką — 
ra tam i z wielolet­

n ią gw arancją.
PO LSK I DOM HANDLOW Y KRYSZER 

Kraków. Zw ierzyniecka fi. Wydg. 53,
Źądaicie cenników darmo’

KINO „ZAGŁĘBIE"
DZIŚ potężny film  morski poświęcony najważniejszemu 

wyda rżeniu w dziejach Europy p. t.

Wyspa w płomieniach
W alka dwóch potęg o w ładze na  morzach!

W  roi. gh: Vivian Leigh i Laurence Olivier.
Pocz. o g. 17.30, w niedziele 15.30.

i inn.

y

i
?
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Y
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Kino „PATRIA”
Ulubienica publiczności

DANIELLE DARRIEAUX
w najnowszym kapitalnym filmie p. t.

MOJA PANNA MAMA
Reklama dźwignia handlu

Schron przeciwgazowy
W ŚW IĄ TY N I.

P o d  w ezw aniem  św. W incentego a P au  
lo rozpocznie się we Lw ow ie w n a jb liż ­
szych d n iach  budow a jedynego  w Polsce 
itośeiola, k tó ry  będzie zaopatrzony w
W sch ro n  przeciw gazow y.

Nierówność terenu  zm uńta  a rc h ite k ta  
do budow y kościoła w d vueh kondygna­
cjach . Schron przeciw gazow y będzie się 
m ieścił w  k o n d y g n ac ji dolnej,

------------ HK8Ś8S------------

H r / M O F I
W  SZKOLE.

Do szkoły przyszedł na  inspekcję wJ'k- 
s /y  u rzędn ik  z d y rekc ji. W* k lasm  odby­
wała się w łaśn ie  lekcja  a ry tm ety k i. Nnu 
czycielka by ła  speszona nieoczekiw aną 
w izytą może jeszcze bardziej niż uczn io ­
wie.

— Ile zostan ie  się po odjęciu cz te rn a ­
stu od p ię tnastu?  — zadaje  py tan e  n a u ­
czycielka.

M ilczenie. R adca  chce pi zyjść z pomo­
cą i podnosi palec.

Z drug ie j ław k i w y sk ak u je  F io tru ś  
i w oła:

— P roszę  pan i, t©u pan  wie!

ZA N ISK O !

Podróżny in fo rm uje  się u  p o rtie ra  o 
<;cnę poko ju  w hotelu.

— 608 franków  n a  I  p iętrze, 50 n a  d ru ­
g im  i 40 na  trzecim .

| Podróżny dziękuje  i zab iera  się  do 
w yjścia,

— Czy te ceny n ie  konw en iu ją  panu? 
—p y ta  porter.

— Owszem, ty lko  hotel je s t zbyt n iski.

WZMIANKA O PRZETARGU.
Ubezpieczuliiia Z-uoieeznh w Sosnow­

cu ogłasza przetarg  n ieograniczony na 
dostawę iokotnbcji suinochocidi/ęj dia po 
irzeb pogotowia lekarskiego i Oddziału 
A dm inistracyjnego w Zawierciu.

Bliższe szczegóły i inform acje udzie­
li kierow nik Sekcji Gospodarczej, pokój 
Nr 26 w godzinach urzędowych.

O ferty w zaklejonymi i nieprzezrotzy 
sfych kopertach należy składać w 1 jurze 
podawcyyin Ubezpieezalui Społecznej w 
Sosnow cu najdalej od godziny 12-e; dn 
31 m aja  1938 r.

O ferent wiuien odpowiadać przepisom 
§ 3 Rozp Rady M jn o dostaw ach j ro­
botach (Dz. Ustaw Nr. 19/37 r. poz. 92).

Ubozpieezalnia Społeczna aastiąega 
sobie prawo wyboru dostawcy bez wzgię 
di. na oferow aną cenę, względnie uzna­
nia że przetarg  me dal wyniku.

Sosnowiec, dn ia  16 m aja  i938 r

N r. Km. 528 i 583/38.

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu Grodzkiego rew iru  

3-go w Sosnow cu W acław  Czerwonko 
m ający  kancelarię  przy ulicy S ienkiew i 
cza 9 na  podstaw ie _ a r t . 602—604 KPC. 
podaje  do publicznej w iadom ości, że.

1. D nia  24 m a ja  1938 r. od godz. 11-ej 
(nie później jed n ak  niż w dwie godziny) 
W Sosnowcu przy ulicy 3-go M aja  3 od­
będzie się  II-g a  lic y ta c ja  ruchom ości, 
sk ładających  się ze 106 segregato rów  do 
listów, 10CO ro lek  bibuły karbow anej i 
40 rolek tapet, oszacow anych n a  łączną 
sum ę zł 580.— na zaspokojenie p re teusji 
f irm y  .Kosm os ’ w W arszaw ie,

2. D nia 24 m a ja  1938 r. od godz. 12-ej 
(me później jed n ak  niż w dwio godziny) 
w  Sosnow cu przy  ulicy W arszaw sk ie j 20 
odbędzje się 2-ga licy tac ja  ruchom ości 
sk ładających się z różnych rnsblj dom o­
w ych i m aszyny do szycia firm y S inger 
oszacow anych n a  łączną gumę zł. 700.-- 
na  pokrycie p re ten sji K om unalnej Ka'-y 
Oszczędności w Będzinie. L icy tac je  roz­
poczną się od 2/5 sum y oszacow ania.

Spig ryeczy i ich szacunek przejrzeć 
m ożna w d n iu  i m iejscu  licy tac j..

Komornik Sądowy (—) W . C zerip°nko

ó W i d lBOLU GŁOWY!
. i i i

fiojąv 2 ________________
EN! U 

GRYPIE* KATARZE

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  1 P R A C E

CZELADNIKÓW  kraw ieckich podręcz­
nego i  n a  m aie  szUiki Drzyjmie Drożdż,
Grodziec. Kościuszki 25.  ________  ,
POTRZEBNA p an n a  zdolna do hand /u . 
B ufet I  i I I  kl. Dworzec kolei Sosnowica 
PR Z Y JM Ę  azeladnika kraw ieckiego n ą  
m ałe sztuk i. F lak , Będzin, P ie rąck ieg o  7

LO K A LE

M IE SZK A N IA  4-ro pokojowego poszuku 
ję  w okolicy ui. O rlej. Tełef. 650-07.

K U P N O  1 SP R Z E D A Ż

W SPA N IA Ł Y  g a rn itu r  klubow y skórą 
k ry ty , fo rtep ian  k ró tk i koncertow y .K ern  
tcp fa“. lodów ką now oczesna, sa lon ik  m a 
honiow i7 za  bezcen poleca B- B łotniew - 
sfej, handel mebli nówyci. ■ używ anych 
Sosnowiec, 3-go M ają  7 w  podwórzu.

P O M N i K i
i rzeźby artystyczne  w dużym wyborze 
uraz wszelkie w jro ly  betonowa poło • +  

tanio „W IK TO RIA  ‘ Dąbrowa. B iuro ul. 
N atutow icza 35, pracow nia, ul. Ks. Bisk. 
B a,rdurskiego 17. Skrz. poczt. 93. Tele­
fon 63-436.

P ie c z ą tk i ,  szy ld y
w ykonuje  chrześcijański Zakład P ie tzą t-  
kar&ki L. W ilski, Sos n owiec, Kybpa S. 
PO M N IK I gotowe w wielkim  wyborze 
poleca Zakład a rty styczno  - k am ien ia r­
ski Józefa G ajosa D ąbrow a Górnicza, 
B ąiidurskiego 10.______________ _ _ ____

MEBLE
n a  ra ty  gotowe i zam ów ienia

o r u m a n y
nowoczesne tapczany, saiouik; i g a rrp tu  
ry  klubowe, fotele, kozetki, m aterace, 
'ła tk i ,  wszelkie przeróbki w ykonanie  so­
lidne gw arantow ana, ceny niskie J. 
TOMCZYK, Sosowiec. ul. 1-go M aja 14. 
Tel. 63-105. F irm a  egzystu je  od 1910 roku. 
RO W ERY  na ra ty  sp rzed a je  B iuro Tech 
niezpe ,.M eteor” Sosnowiec, W arsznw -
ska G. __ ___ ____________________ ' ___
M EBLE, kupisz n a jta n ie j za gotów kę, 
ra ty  oraz obligację pożyczek państw o­
w ych C hrześcijańsk i F ab ry czn y  Skład  
Mebli ..Spoiwo” Będzin, N arutow icza 8 
obok poczty.
Z G U B IO N E  d o k u m e n t y

PRZEDYV O JEW SK T W INC EN TY, So­
snowiec, R y b n a  25, zguLił m etrykę ślu b ­
na w ydaną w M ław ie i św iadectw o m on 
terskie.

R O Ż N E

PA N  M atyszkiew iez E ustachy proszony 
je s t o zgłoszenie się do B anku Tj i  l ewe­
go w B ędzin ie  w godz. m iędzy 11 -12.

/W ydawca: Helena Monsiorska, Druk. ..E spres ZaKłębia‘‘ Sosnowice. Teatralna 1-a. R edaktor odpow.: Tadeusz 1 Riski,


